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Blura Redakcji I alnlstraojl; nl. Łyczakowska!. 
Telefon 104.

L w ów  dnia 6. grudnia.

Telegramy nasze o naradach przywódców 
p r a w i e y  Izby posłów sprawdziły się — już i 
Nowa Presst stwierdza, że przesilenie w łonie 
prawicy przeminęło, przepowiada jednak, że się 
z czasem odnowi. Ńikt też nie twierdził, że 
przesilenie to jest na zawsze zażegnane — by
łoby nieszczęściem dla państwa, gdyby rzeczy 
szły trybem  dotychczasowym. .

W iele gmin c z e s k i c h ,  nawet takich, 
w których przeważny wpływ mają staroezesi, wy
syła petycji za wstawieniom na nowem muzeum 
czeekiem pamiątkowej tablicy dla Husa. W Ohru- 
dimie ks. Karol Sehwarzenberg sam stanął na 
czele komitetu do zbierania składek na wysta
wienie pomnika Husowi, wydał nawet odezwę i 
w składce uczestniczą Ozesi bez różnicy wyznania 
i strom iclw a. Hus był rzeczywiście skazany na 
spalenie przez sobór kostnlcki, którego Kościół 
nie uznaje sa kanoniczny, nie powstawał też 
przeciw dogmatom, ale przeciw prowadzeniu się 
duchowieństwa, od niego atoli datuje się lite ra 
tura czeska. Czescy studenci w Pradze  ̂uważali 
za potrzebne pójść między uliczników i wypra
wili wczoraj kocią muzykę ks. Schwarzenbergowi.

Śledztwo z powodu przejścia gminy Po- 
drsg i w Krainie i a  prawosławie dalej się toczy. 
Doniesienia o zaniechaniu śledztwa są niepra- 

|  wdziwe.

W edług pism rosyjskich, na L i t w i e  obu
li dzil się od lat kilku wśród włościan ruoh em i

gracyjny. Najwięcej wychodźców dostarcza guber
nia kowieńska jako pograniczna, głównie zaś po
wiat kowieński, z którego rok rocznie ubywa 
ekoło 300 włościan. Cbarakterystyeznem jest, że 

- przeważnie em igrują gospodarze zamożni, w y
przedając lub wydzierżawiając grunta swoje. 
Ajenci żydowscy kompanii hamburskioj nam a
wiają lud do emigracji, ułatwiają takową i sprze
dają bilety okrętowe, przyczem włościanie bywa
ją  ogromnie wyzyskiwani i ezęsto padają ofiarą 
oszustwa. Wielu z nich, wyprzedawszy całe swe 
mienie, w największej nędzy wróciło z Ameryki; 
inni pieszo o żebranym chlebie wracali z Ham
burga, skubani w drodze przez swych rzekomych 
opiekunów. Niektórych ajenci ograbili na grani- 
ey. W W ilnie kilku z nich ujęto i pocią
gnięto do odpowiedzialności sądowej. Wówczas to 
się wykryły ich niecne oszustwa i nadużycia.

Plemię hebrajskie, skupione na Litwie (g ra 
nice właściwej Bosji są dlań zamknięte) w sku
tek wielkiego przyrostu ludności tak się rozmno
żyło, że ostatecznie dla tej lieznej rzeszy zabra
kło pola do pracy i zarobku. Skutkiem tego od 
la tk jU y t& ^ ^ m te ra e y jn a  unosi ze wszystkich 
guW fflP iW W B icn  ty s ią te  izraelitów za oceaA. 
W arunki ekonomiczne kraju, stagnacja w h an 
dlu, zastój wszelkich interesów, bieda ogólna, 
popchnęły dziesiątki tysięcy żydów do Ameryki. 
Prąd emigracyjny przerzedził ich szeregi i otwo
rzy! dla pozostałych szerszą przestrzeń do dzia
łalności, czyniąc walkę o byt łatwiojszą. Jedno
cześnie tenżs prąd wymiótł z kraju całe legiony 
różnych pasożytów, których zajęcia nie były w 
zupełnej zgodzie z kodeksem karnym.

Inteligentniejsze sfery żydowskie w osta
tnich czasach zaczęły się ogromnie rusyfikować. 
Jak  niegdyś francuski język u "szlachty, tak dziś 
rosyjski u żydów, należy do dobrego tonu, i nim 
posługują się przy każdej sposobności.

Londyński Standard podaje nowe szczegó
ły o p r z y g o t o w a n i a c h  w o j e n n y c h B o s j i  
w Europie i Azji. _

Ostatniemi czasy, jak donosi Nowoje Wre- 
m ia , na południu carstwa wzrasta szybko k o 
l o n i z a c j a  n i e m i e c k a .  Gdy wychodźcy ro 

syjscy z gubernij środkowych muszą udawać się 
na kresy państw a, całe powiaty gubernii ekate- 
rynesławskiej, taurydzkiej i bessarabskiej prze
chodzą w ręce Niemców. „Niedawno w powia
tach militopolskim i perekopskim otwarto biuro 
do wydawania pożyczok kolonistom niemieckim 
na dalsze kupno gruntów. Wnosząc z wysokości 
pożyczek, można tw ierdiić śmiało, że biuro otrzy
mywało znaczne subsydja ze źródeł zagrani
cznych. Wobec okoliczności, że biuro operuje 
w Rosji bez właściwego pozwolenia, wydano 
w tych dniach rozkaz zamknięcia biura i zażą
dania sprawozdań z działalności jego w latach 
zeszłych. Nadto m inisterstwo spraw wewnętrz
nych opracowuje obecnie dane o kolonistach za
granicznych na południu carstw a, zgromadzone 
przez urzędników do szczsgólnyeh poruczeń. Da
ne te posłużą do projektu ograniczenia koloni
zacji w państwie rosyjskiem , który niebawem 
będzie przedstawiony do zatw ierdzania".

W edług Timesa, polecił su łtan  swemu rzą
dowi przyspieszenie zawarcia konwencji h a n 
d l o w e j  z R z e s z ą  n i e m i e c k ą .

Mimo wyraźnych zaprzeczeń, na giełdzie 
berlińskiej utrzymywała się onegdaj wieść, że 
ks. B i s m a r k  je s t chory. W ieść ta jes t dosyć 
wiarygodną dlatego, żo ks. Bismark nie widział 
się z essarzem po jogo powrocie z podróży do 
Aten i Konstantynopola, chociaż cesarz w po- 
wrocis widział się i konferował i  królem wło
skim i cesarzem austriackim oczywiście nie o 
wepaniałych widokach i pięknych wrażeniach na 
Wschodzie doznanych, lecz o sprawach polity
cznych. Przybycie ks. Bismarka do B erlina za
powiadano już kilka razy głównie dla pogodze
nia stronnictw  kartelowych w interesie ustawy 
przseiw socjalistom ; zapowiedzi te dotąd się nie 
•pełniły, a ustawa dotąd nie jest uehwalona, 
mimo że świąteczne ferje rajchstagu są bliskie.

Projekt pomnożenia w o j s k  niemieckich 
w A l z a c j i  i L o t a r y n g i i  zwrócił uwagę 
prasy we Francji. Dzienniki paryskie dowodzą, 
że i obocnie tam jest więcoj wojska niż potrze
ba. W skład stejąeego w Alzacji i Lotaryngii
15. korpusu wchodzą nietylko trzy dywizje za
m iast dwóeh, lecz wszystkie oddziały tego kor
pusu, jak  również 10 batalionów wydzielonych 
z korpusu 15., są na stopie wzmocnionej, to jest 
bataliony liczą po 676 zamiast 570 ludzi. W  o- 
góle załoga Alzacji i Lotaryngii liczy obecnie 
50 batalionów, 45 szwadronów i 24 bateryj o 
144 działach. Niezadługo wskutek formowania
16. korpusu armii, wojska niemieckie w tym 
kraju będą znowu wzmocnione. Prócz tego wiele 
załóg lewego brzogu Renu skupione blisko sie
bie, podobnie jak niektóre załogi Alzacji i Lo
taryngii.

W W e s t f  a l  i i panujs znów groźne ulpb- 
sobienie między r o b o t n i k a m i .  Górnicy wy
słali petycję do cesarza, w której go proszą o 
gruntowne zbadanie nadużyć i utworzenie mie
szanych sądów rozjemczych. Utrzymują, że w ra
zie bezowocności tej prośby nowy strajk jest już 
przygotowany.

Hamburg. Corr. donosi, że cesarz niemiecki 
wysłał do S t a n l e j a  i E m i a b a s z y  tele
gram, w którym wyraził współczucie z powodu 
ich losu, oraz gratuluje im zakończenia niebez
piecznej podróży, ofiarując przytem gsścinność 
w cywilizowanym świście. Obaj mają przybyć na 
b ru k se lk i kongres międzynarodowy i król bel
gijski zaprosił ich do swego pałacu. Municypal- 
ność Brukseli czyui wielkie, prawdziwie królew
skie przygotowania na przyjęcie gościa afrykań
skiego. Stanley, jak wiemy, przybędzie tam w po
łowie stycznia.

R eprezentant F rancji na k o n g r e s i e  
a n t i n i e w o l n i c z y m  oświadczył, że rząd

jego zgadza się w zasadzie na rewizję okrętów, 
proponowaną przez Anglię, żąda jednak, aby re
gulamin został przez konferencję szczegółowo 
uchwalony. Reprozentanci angielscy oświadczyli, 
że rząd ich nie solidaryzuje się z atakami prasy 
angielskiej na Portugalię, oświadczając zarazem, 
żs rząd portugalski czyni wszystko, co w jego 
mocy, aby stłumić handel niewolnikami.

Parlam ent s z w a j c a r s k i  uchwalił dal
szych 6 milj. franków na ufortyfikowanie kolsi 
św. Gottarda.

Z P a r y ż a  donoszą: M inister Constans 
zażądał w Izbie posłów któiiytu dodatkowego 
60.000 fr. na fundusz dyspozycyjny. Przy spraw
dzaniu wyboru deputowanego Dupuytron wyszły 
na jaw  ciekawe szczegóły. Skonstatowano, że 
przyrzekał gminom, w których zostanie wybrany, 
po 2.000 franków, umyślnie gubił kilkakroć 
swoją notatkę, płacąc znalazcy po 20 franków; 
wyrokami sądowemi skonstatowano, że sa głos 
płacono po 5 do 10 franków. Jeszcze gorsze 
nadużycia wykryto przy wyborze dep. Bischoffe- 
heima, bankiera.

We w ł o s k i e j  Izbie posłów zapowiedział 
irredentYsta Im briani interpelację, dlaczego rząd 
auetrjacki wydalił z Tryestu obywatola włoskie
go Ulmana. Crispi odrzekł, że nigdy nie odpo
wie na tę interpelację. Im briani wyraził zdziwie
nie na taką odpowiedź konstytucyjnego m inistra 
i protestując patetycznie, cofnął interpelację.

Senat r u m u ń s k i ,  którego większość zda
wała się być konserwatywną, wybrał do komisji 
adresowej ezłonków prsez rząd proponowanych. 
Kandydaci konserwatystów Katardżiego otrzymali 
tylko 20 a kandydaci takzwanych narodowców 
16 głosów. Je s t to ogromne zwycięstwo nowego 
gabinetu a zupełna klęska rusofilów rumuńskich.

W dyplomacji niezm ierne zdumienie wywo
łała przemowa, z jaką nowy poseł S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  złożył c h e d y w o w i  egip
skiemu swoje listy uwierzytelniające. Rzekł on 
między innem i: „W razie gdyby uczestnictwo 
mego rządu było uznauem za pożyteezne, aby 
uzffpęłnić organizację mieszanych trybunałów, 
zniżyć ciężary finansowe albo przyczynić się do 
rozwoiu pomyślności Egiptu, możesz Wasza Wy
sokość liczyć na to, że rząd Stanów Zjedn. nigdy 
nie odmówi swojej pomocy". Ohedyw odpowie
dział bardzo' dyplomatycznie, ale też bardzo 
uprzejmie. Dotychczas było zasadą Stanów Zjedn. 
zgoła się nie misszać do spraw nisamerykańskich.

Minister Dunajewski
i jego preliminarz.

Od kilko lat każda jesienna sesja Bady 
państwa zaczyna się zazwyczaj od tego, że 
p. minister skarbu wypowiada swoje exposó 
budżetowe. A że ten wywód nie jest czysto 
finansowym, lecz obejmuje wszystkie działy 
gospodarcze życia państwowego i kreśli mu 
drogi, na których ma się rozwijać — uważa
no go przeto zawsze za programową manife
stację całego rządu, wobec której pryska 
już z góry wiele złudzeń i nadziei.

Taką samą manifestacją jest również 
expo$e tegoroczne, a o tyle ważniejszą, że fa 
ktycznie — choć dopiero po latach dziesię

ciu —  staje preliminarz na tym punkcie, 
iż uie ma już niedoboru i nie wymaga za
ciągania pożyczki na bieżące potrzeby pań
stwa, że nawet pewne jednorazowe i nie po
nawiające się inwestacje mogą być z docho
dów bieżących opędzone.

Możnaby więc wołać „Hosanna!" bo głó
wny ceł, wytknięty rządzącemu obecnie ga
binetowi : równowaga budżetowa — został 
osiągniętym.

A przecież w pismach, popierających 
politykę obecnego gabinetu, nie dźwięczą wy
sokie tony radości; nawet w organach stoją
cych obok rządu i wprost od niego zawisłych, 
są kadzidła i okrzyki dość umiarkowane. Mi
mo postawienia nogi na suchym gruncie, 
zkąd dalszy postęp i rozwój powinienby się 
okazywać i łatwym i wdzięcznym — mimo 
wybrnięcia z tego grząskiego moczaru długów, 
które groziły zduszeniem wszelkiej żywotno
ści państwa — czuć jakąś niepewność, jak 
gdyby ten suchy grunt nie był jeszcze wol
nym od zaskórnych wód, jakgdyby niejedno 
jeszcze błoto czychało na kroki podróżnego.

I zkąd ten nastrój poważno-sentymental- 
ny, głoszący tylko półgębkiem tryumfy mini
sterstwa skarbu?

Przedewszystkiem nastąpiło rozczarowa
nie co do ostatecznego efektu wysileń podat
kowych, jakie uczyniła ludność na głos mo
narchy. Przyrzekano jej, że w razie podnie
sienia podatków od wódki i od cukru i po
drożenia tytoniu, nietylko zejdą się końce bu
dżetu państwowego, lecz nadto okażą się nad
wyżki, z których będzie można krocie
i miliony na niejedną produkcyjnątfffWestycję, 
a tern samem wzmocnić siły podatkujących u 
źródła, że wreszcie można będzie rozłożyć 
sprawiedliwiej a względnie obniżyć podatki 
bezpośrednie.

Otóż dzisiejszy wynik preliminarzowy 
rozwiewa te nadzieje w mgłę złudzeń. Jakaż 
bowiem jest ta spodziewana nadwyżka docho
dów) Sam p. minister oblicza ją na marną 
kwotę 042.817 zł. wa. Wprawdzie dodaje 
przytem, że niektóre pozycje preliminarzowe 
w dziale rozchodów mają charakter inwesty- 
cyj —  i że gdyby ich nie było, to nadwyżka 
przeliminarzowa wyniosłaby więcej niż 15 i 
pół miliona — lecz pociecha ta jest bardzo 
smętną, skoro między owemi rzekomemi in
westycjami znajdujemy port w Tryeście i ko
szta na budowę kolei, budowanych dziś prze
ważnie ze względów militarnych, a nadto bli
sko 7 i pół miliona na same karabiny...

Nie przypuszcza przecież p. minister, 
aby ktokolwiek miał wierzyć, że inwestycjami 
tego rodzaju wzmacnia się źródło siły podat
kujących — żelazny karabin (jak słusznie 
zarzucają mu dzienniki opozycyjne) nie jest 
to samo, eo żelazny pług lub grabie, —  przy
rzeczenia zatem, że nadwyżka dochodów po
datkowych wróci do podatkujących w formie 
poparcia produkcyjnych przedsiębiorstw lub 
ulgi w podatkach bezpośrednich, są jeszcze i 
teraz — tylko obiecanką.

Lecz uczucie sprawiedliwości nie dozwa
la nam spychać na p. ministra skarbu odpo
wiedzialności za to, czego od państwa domaga 
się militaryzm, uciskający dziś całą Europę. 
Ani p. Dunajewski, ani p. Bauer tu niewin
ni — ulegają wyższej potędze stosunków i 
grożących niebezpieczeństw, przed któremi i 
cała ludność głowę chyli i chylić musi. Sto
sunki te wszakże panują już od całego sze
regu lat — i dlatego mamy prawo domagać 
się od p. ministra skarbu, ażeby w obrębie 
tego położenia i licząc się z jego nieprzepar- 
temi trudnościami — zarówno interesu pań
stwa przestrzegał jak i siłom podatkujących 
upadać nie pozwolił.

Tu zaś na pierwszy rzut oka uderza 
stosunek cyfr, znamionujący, że produkcja 
rolnicza, ruch przemysłowy i handlowy nie 
idą w parze z wzmagającą się ludnością i 
wzrastaniem ułatwień transportowych, że za
tem normalne źródła dochodu chwieją się pod 
zbytecznem obciążeniem, że wszystko raczej 
się kurczy i ogranicza i coraz niechętniej 
puszcza się na ryzyko przedsiębiorstw, nad 
któremi dłoń skarbu tak bardzo ^ciążyła. 
Uderzająco skromną jest mianowicie cyfra 
nadwyżki, wstawiona przy podatkach bezpo
średnich, bo wynosi zaledwo 306.000 zł. —  
podczas gdy całą sumę dochodów państwa o 
3,602.533 zł. wyżej preliminowano. P. mini
ster sam przyznaje, iż w roku bieżącym wiele 
dzielnic krajów koronnych nawiedzonych zo
stało ciężkim niedostatkiem, posuchą, nieuro
dzajem, powodziami itp. i dlatego waha się 
wstawiać wielkie nadwyżki w dochodzie z po
datku gruntowego — a przecioż ogólną sumę 
dochodu oblicza blisko o 4 miljony wyżej niż 
w roku ubiegłym.

Zkądże więc do nich przychodzi! Oto 
głównie z podatków pośrednich.

Jest to punkt preliminarza, najcięższy 
do rozpatrywania dla naszych rolników. Jeżeli 
mianowicie spoglądają na cyfrę 32,375.000 zł., 
która figuruje w preliminarzu jako podatek od 
wódki to więcej zapewne niż duma, że w 
dochodzie tym znaczną część pokrywa Gali
cja — budzi się w nich obawa, czy pozycja 
ta nie jest ową jamą moczarowatą, w której 
ślizgający się dziś tak wspaniale rydwan 
budżetowy znowu ma ugrzęznąć.

Wymienioną powyżej cyfrę podatkową 
osiąga p. minister w ten sposób, że do wy- 
nikłości wyrobu w kampanii gorzelnianej 
1 888 /9  i zapasów alkoholu z d. 1. września 
1 8 8 8  dobija jeszcze nowych 50.000 hektoli
trów, że zatem w handel i do konsnmeji do
stanie się w ciągu roku przyszłego 926.383  
hektolitrów spirytusu. Pomijamy już, czy 
wobec skonstatowanego w wielu okolicach 
nieurodzaju można równocześnie przypuszczać 
przeznaczenie większej ilości ziemiopłodów 
na wyrób alkoholu — to jednak pewna, że 
ciężkie doświadczenia zeszłoroczne, co do wy
sokości podatku, a jeszcze gorsze sekatury 
przed rozpoczęciem bieżącej kampanii gorzel
nianej, że wreszcie stagnacja w handlu spi
rytusowym, dla której przewalczenia rząd ze

Aureli Urbański.
W przyszły poniedziałek (d. 9. b. m.) przy

pada 25ta rocznica rozpoczęcia prasy literackiej 
przez Aurelego Urbańskiego.

Każda praca uczciwa, a wytrwała, winna 
dank sobie zyskać, ale obchód jubileuszowy U r
bańskiego będzie nietylko hołdem dla niej samej, 
będzie on takżo manifestacją uznania dla wiel
kiego talentu poety.

Imię Aurelogo Urbańskiego znane jest do
brze we wszystkich dzielnicach Polski. Wszędzie 
zdołało ono sobie wyrobić rozgłos zasłużony, 
wszędzie czcią należną jej otaczają. Dla nas je 
dnak m a ono jeszcze większą doniosłość.

Anrali je s t dzieckiem Lwowa. Gała działal
ność jego dotychczasowa roztaczała się pomiędzy 
nami, na tym gruneie ogólnie uznanym za jało
wy, na gruncie gdzie niejeden talent zmarniał 
wśrów przeciwności ustawicznych, wśród szamo
tania się z brakiem poparcia i brakiem zrozu
mienia.

W owym ćwierćwiekowym okresie, nieje
den z towarzyszy Aurelsgo, niejeden z jego kre
wniaków po Apofinie, otrząsnął u wrót lwowskich 
pył z obuwia swego i pomknął gdzieindziej, 
gdzie wdzięczniejsze dla siebie znalazł pole. 
Urbański pozostał. Dzisiaj nie może zapewne 
żalić się na to, ale jeśli wszędzie talent ciężką 
staczać musi walkę, aby sobie zdobyć uznanie, 
to tryum f na gruncie lwowskim, je s t bezsprze
cznie podwójnym tryumfem.

Nie zawdzięcza go Urbański sztuczkom re
klamy, która chwilowy tylko zapewnie może su
kces. Na horyzoncie sztuki, zdoła ona wprawdzie 
zajaśnieć przelotnym meteorem, ale nie potrafi 
utrzymać się wiekuiście, jak potężna, choć mniej 
migotliwa, gwiazda. Nigdy też nie chadzał poeta 
utartą, a tak silnie frokwentowaną drogą schle
biania, ozy to kapryśnej opinii, ozy też wpływo
wym u.

Przed oczyma jego jaśniał tylko ideał piękna 
i prawdy, w duszy zaś zamknęły się przeko 
nania, których nigdy nie odstąpił.

Czy mimo to, czy też właśnie dzięki tsmu, 
stanął tak wysoko? Rozstrzygnąć może owo py
tanie tylko sam poeta, a byłoby takie roztrzy- 
gnięeie niepoślednio zajmującem, bo przedstawi
łoby i rozwój talentu i wszystkie fazy walki, j a 
ką ten talent staczać m usiał sap a tją  i fałszywy
mi botkam i naszej doby tak samo, jak  naszego 
społeczeństwa.

Aureli Urbański urodził się we Lwowie d. 
27. marca 1844. Ojeiec jego dr. Wojciech Urbań
ski, dyrektor biblioteki uniwersyteckiej we Lwo
wie, znany jest jako autor wislu dzieł naukowych, 
m atka zaś, Adela, pochodzi z rodziny Dobrzań
skich, zapisanej tak chlubnie w rocznikach na
szej prasy i naszego teatru.

Ukończywszy studja gimnazjalne, zapisał się 
na wydział prawniczy. Wśród pracy nad m istrza
mi jurisprudentiae, zaskoczyły go wypadki roku 
1868. Mimo sił wątłych, chwycił miody chłopak 
wraz z innymi za karabin i pospieszył w bory i 

sy, gdzie gromadziła się drużyna Białego Orła. 
U niknął wprawdzie śmierci od kuli, ale trudy i 
niewygody wycieńczyły słaby organizm.

W ciężkiej chorobie płuc dopiero Gleichen- 
berg przyniósł mu ulgę. Odzyskawszy zdrowie, 
nie powrócił już do pandektów i instytucyj. Za
jęły go z kolei studja medyczne. Jednakże i 
w tym kierunku zaniechać musiał ostatecznie 
pracy. Nerwowe usposobienie Aurelego nie do
zwalało mu zachować zimnej krwi, koniecznej 
dla każdego eskulapa; z zapałem badał m isterja 
organizmu ludzkiego, ale nie mógł pokonać w strę
tu, gdy przyszło mu ćwiartować zwłoki. Odrzu
cił więc lancet i sondę i przeniósł się na wy
dział filozoficzny. Pragnąc osięgnąć stopień 
doktorski, złożył rygoroza z filozofii i m atem a
tyki, równocześnie zaś objął posadę su p lin ta  przy 
wyższej szkole realnej we Lwowie.

Choroba jednak pokrzyżowała mu znowu 
plany. Wybuch krwi z płuc zagroził po raz dru
gi żyeiu temu, które uginać się poczęło pod nad
miarem pracy. Urbański zarzucił więc zawód pe
dagogiczny i rozpsczął ponowną kurację.

Uwieńczył ją  pomyślny skutek, ale o po
wrocie do ciężkiego jarzm a nauczycielskiego nie 
mogło być już nawet mocy. Utalentowanemu po
ecie, którego nazwisko już wówczas cieszyło się 
pewnym rozgłosem, przyszedł z pomocą m arsza

łek Galieji ks. Leon Sapieha, ofiarując mu posa
dę przy Wydzialo krajowym.

W spokojnej, choć żmudnej praey biurowej, 
zualaił Urbański przystań cichą, punkt oparcia, 
który go jnż nie zawiódł. Po dziśdsisń też nale
ży poeta do grona urzędników Wydziału krajo
wego, a chociaż ani tem peram ent, ani inne wyż
sze aspiracje nie pasowały go na „zjadacza eyfer", 
umie je pogodzić z obowiązkiem i jako wicedy
rektor departam entu rachunkowego chlubną wy
robił sobie wśród kolegów i przełożonych po
wagę.

Zawód literacki rozpoczął Aureli bardzo 
wcześnie. Już jako słuchacz pierwszego roku praw 
wystąpił z komedją „Ssrce i duma", zatytułowa
ną jakby ua prognostyk całej swej działalności, 
w której serce wrażliwe i szlachetna duma s ta 
nowią główne czynniki.

Urbański jako poeta liryczny odznacza się 
głębią uczucia i wykwintną formą, jako satyryk 
posiada niezwykle dziarskie zacięcie, ale polem, 
na którei głównie pracuje, na którem talent je
go najsilniej się rozwinął, jest dram at.

Po „Bercu i dumie", wystawionych po raz 
pierwszy na scenie lwowskiej d. 12 maja 1868, 
nastąpił togo samego jeszcze roku pięcioaktowy 
dram at „Ziemowit", a w rok później komedja 
„Tak się godziło" i,m onodram  „Cheesz się żenić 
przyjacielu".

Urbański zbratał się odtąd ze se tną  i prz sz 
czas pewien czynny nawet brał w jej kierowni
ctwie udział. Tak np. był on jednym z moral
nych założycieli „Towarzystwa przyjaciół scony". 
W r. 1872. mianował go komitet m ająty zarząd 
teatru swym sekretarzem . W ystąpił jednak wkrśtco 
w skutek nieporozumień, jakie wybuchły w łonie 
wspomnianego komitetu i poprzestał odtąd na roli 
autora dramatycznego, nie kusząc się o żadną 
w sprawach teatralnych ingerencję.

Plon ćwierćwiekowej pracy literackiej A ure
lego Urbańskiego jes t tak obfity, że nawet w o- 
g łych zarysach niepodobna go ująć w ramy 
krótkiego tego izkieu. Pozostawiając tedy innym 
roztrząśnięcie poszczególnych utworów, wyli
czymy je tylko porządkiem grup, w jakie się one 
ułożyły.

A. Utwory sceniczne*
1. „Serce i duma" dram. prozą, t  akty. 2. 

„Ziemowit, książę mazowieoki", dram. wiersz. 
5 akt. 8. ?Tak się nie godziło", komed. prozą. 
4. Odaliski" (wspólnie z Rzętkowskim), operetka 
w 2 aktach, do muzyki Dunisckiego. 5. „Chcesz 
się żenić przyjacielu...", monodram wierszem, 
wspólnie z Anczyeem, muzyka Stefaniego. 6. „Pod
lotek" kom. wierszem, 4 akty. 7. „Wojna z ku
zynkiem", kom. wierszem 8 akty. 8. „Pochód 
z pochodniami", krotochwila 1 akt. 9. „Złoty 
chrząszczyk", operetka 1 akt, muzyka Hosslego.
10. „Po wystawie paryskiej", krotochw. prozą 
1 akt. 11. „Aktorka", dramat prozą 5 a k t  12. 
„Trom tadraci", krotochw. proz. 4 akt. 18. „Hu
ragan", krotochw. prozą 8 akt. 14. „Steeple- 
chase", wodewil 1 akt., muz. Hosslego 15. „Pod 
kolumną Zygmunta*, dram. wiersz. 5 akt. 16. 
„Dram at jednej nocy", poem. dram. wiersz. 1 akt.
17. „Na poddaszu*, („Z dni głodu"), dram at 
wiersz. 1 akt. 18. „Arlekin", fantazja dram. 
wiersz. 1 akt. 19. „Horsztyński", 5. dramat 
Słowackiego, uzupełnienie. 20. „Kątem", obrazek 
sceniczny prozą 1 akt. 21. „Nieboszczyk", ko- 
modja prozą 8 akt. (z ś. p. Czerwieńskim). 22. 
„Książę łobuz", opera kom., 8 akty, do muz. 
Falla. 28. „Szumi Marica (Xenia)", poem. dram. 
wiersz. 1 akt. 24. „W atażka", dram at , prozą 
8 akty. 25. „Kto winien V", scena m ałżeńska 
wiersz. 1 odsł.

Do tego: 26. „Boli główka, szkolna wy
mówka", przysłowie dram. wiersz. 1 akt. (T ea
trzyk dla młodzieży).

Na wymienienie zasługuje także cały szereg 
przekładów dramatycznych, dramatów, komedyj, 
oper, między temi wierszem: Szekspira „Wesołe 
kumoszki z W indsoru"; Moliera „Świętoszek" 
(drukowane); Szyllera „Śmierć W allensteina"; Will- 
brandta „A rrja i M essalina"; L indnera „Krwawe 
gody" (Noc św. Bartłomieja). „Hrabinę" Moniuszki 
przełożył Urbański na niemieckie (Die Ghrafin/.

B, Utwory z innego zakresu: I. p o e z j e .  
„Szare ptaszę", zbiór poezyj, Lwów 1876. „Po
ezje", II. wydanie pomnożone, Lwów 1878. 
„Utwory poetyczne", Lipsk Brockhaus, (B ibl. 
pis. polskich) 1884. „Niewola babilońska", po
emat do oratorjum Guniewicza, Lwów 1867. 
Przekłady zH ejnego w rozmaitych czasopismach. 
•Piekło literackie", poemat satyryczny.

II. p r o z ą ,  a) Rozprawy literackie i studja 
„Dusza ludzka a dusza zwierzęca*, (Bibliot. Os
solińskich); „Klementyna z Tańskich Hofmano- 
wa*, studjum biograf.; „H arro - H arring  i jego 
pamiętniki o Polsce"; „Burboni w W arszawie"; 
Szereg korespodencyj do Echa.

b) nowelle i hum oreski: „Pierwszy debiut 
autorki", „Tryumf mój w Zagórniku", „Zbudziło 
się w nim serce", „Katastrofa pod Cholewkowem", 
„Z monografii smołowca*, „Oj, ten djabełek!" 
„Aph&sia*, „Na przekor*, „Prawdziwa o litera
ckich dobrach historja", „Także polowanko 1", 
„Najokropniejsza z okropnych", „W kraju nie
dźwiedzi", „Ewulka", „Yukatan", „Nocturno", 
„Fabius cunctafcor", „Przez jedną dobę m ilione- 
rem “, „Oo mi opowiedział sztylecik do rozcina
nia Kartek®, „Zamek na Spiżu*, „Laszka*, „Jak 
Siasio ukończył swoją edukację*, „Na filozofii*.

We wszystkiem, co Urbański napisał widać 
poetę wyższego pokroju, najwyżej jednakowoż 
wzniósł się w jeduoaktowyeh swych dramatach, 
płodach dojrzałego już talentu, w których impo
nuje i śmiałość koncepcji i m iara artystyczna i 
prawdziwie mistrzowskie opracowanie. Ubolewać 
tylko należy, iż nie wszystkie one ujrzały świa
tło kinketów a to pod groźbą cenzury, która 
n. p. nie pozwoliła wystawić dramacików U rbań
skiego: „Pod kolumną Zygmunta" i „W atażka".

- *

Smutnem, acz usprawiedliwionem poniekąd 
znamieniem naszej doby jest pesymizm. U rbań
ski należy do tych nielicznych, szczęśliwych wy
jątków, którzy nim się nie przyjęli. Z utworów 
jego wieje ciepłe tchnienie wiaiy w ideały p ra
wdy i piękna. W iara ta nadała twórczości U r
bańskiego ceehę harmonii, cechę owej równowagi, 
która stała się dzisiaj w sztuce zjawiskiem aż na
zbyt rządkiem, mimo że ona jedna tylko z cela
mi jej stoi w zgodzie.

Skołatany burzami okręt społeczeństwa sły
szy zewsząd okrzyki zgrozy, lubrapaiyczne słowa 
zwątpienia. Niepodobna wini tjreh, którzy je 
szerzą, bo wśród ogólnego rozbici* okrzyki ta
kie i takie słowa mimowoli cisną się na usta. 
Błogosławieni jednak, którzy wśród burzy widzą 
za chmurami jasną gwiazdę ocalenia i wskazując 
ją, dodają strwożonym otuchy...

St. B.
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swej strony prawie nic nie uczynił — mogą j protojerej Naumowicz w Słowiańskich Iewiesłiach, 
tę cyfrę dochodów państwa uczynić iluzory- j w obronie swych współziomków galicyjskich, 
czną. Czy zresztą logicznem jest przypuszcze
nie, że ludność biedą przyciśnięta, i nie ma
jąca w wielu okolicach chleba dla siebie a 
paszy dla bydła, więcej będzie pić wódki i 
więcej palić tytoniu? Grube nadwyżki w do
chodach pośrednich tego rodzaju mają więc 
swują słabą stronę — mogą zawieźć.

z widocznej obawy, aby nie stracili zaufania 
w społeczeństwie rosyjskiem i nie przestali 
w oczach rządu uchodzić za dogodne narzędzia 
do osiągnięcia dobrze znanych celów. Były dzie
kan zbaraski, nauczony doświadczeniem w sp ra
wia hniliekiej, chociaż zgadza się najzupełniej 
z ostatecznym celem i przyjęcie prawosławia uwa
ża za najwłaściwszy punkt wyjścia dla kwestji 

. j ruskiej w Galicji, to jednak urzeczywistnienie tej

Połczas posiedzenia zapytywało wielu po
słów prezesa Jaworskiego poufnie o wyniki kon
ferencji reprezentantów prawicy. Jaworski odpo
wiedział, że sszczegóły muszą pozostać jeszcze 
tajemnicą, zapewnił jednak z całą stanowczością, 
ż« nie ma niebezpieczeństwa, grożącego prawicy 
rozbiciem.

A tymczasem ministerstwo skarbu stoi i k tś I i  uważa za możeboe wówczas tylko, gdy 
* już na zdobyczach środków najheroiczuiejszych, j „kozak będzie poił konia z tamtej (austrjaokiej) 

do których mogło w ogóle się uciec. Że grunt j strony Zbrucza*.
tu  je s t  chwiejny, uczuł to w ęgierski m in is te r !  W polemikę pomiędzy prof. Kojałowiczem, a
skarbu Wekerle, bo podczas gdy p. Duuaje-1 pr^oj.meiii NauBowism  w m i«nt sic Pło-

aa oo szczanskij, niegdyś redaktor lwowskiego Słowa.
wskl opiera swój dochód ua 93  prc. konty - , H , pvcnje współpracownik Wileńskiego Wiestnika,
gentu spirytusowego, on przyjmuje tylko 7 2 [ gd ,ie (w Nr. 221), po przedstawieniu treści po-
prc. za podstawę swej cyfry preliminarzowej. ' ^  ? — :: ------ * -- * = ^
P. Dunajewski nie chce tego widzieć — 
owszem dozwala organom wykonawczym 
utrudniać jak najbardziej produkcję spirytusu, 
a różowo patrzy się na jej wynik —  i tu 
może doznać najprzykrzejszego zawodu, który 
wszelkie jege projekta równowagi gotów 
wstrzymać a nawet wywrócić.

Ozęściowem lekarstwem na te iluzje mo
głaby być tylko reforma podatków bezpośre
dnich. Jakoż wedle

tarniki w tej m aterji, stanął po stronic Naumo- 
wicza, poparłszy go argumentami ze skarbca 
własnych spostrzeżeń i doświadczeń.

Zajmującem jest ze strony obu „diejatelej* 
i „borytetaj" wyznanie, iż wywołanie sprawy 
hniliekiej było przedwczesne; że świadczyło o 
wielkiej łatwowierności i ufności w konstytucję 
au s triack ą ; że nareszcie wiele zaszkodziło spra-

stawiony na gruntach miejskich przy ulicy P ie
karskiej.

Sprawę nabycia pałacu Biesiadecktah na 
cele szkolne, odesłano po dłuższej dyskusji do 
specjalnej komisji, która się zajmuje budową ko
r /a r  i szkół miejskich.

W sprawie czyszczenia kanałów i kloak po- 
* * * [ stanowiono nie brać we własny zarząd m iasta

vr , . . , . - wywozu nieczystości, jak  to proponowała sekcja
Na onegdajszem po .udzeuiu  k o m i s j i  iy .,  lecz oddad to i nadal w przedsiębiorstwo, 

b u d ż e t o w e j  Izby posłow rozdzielono referaty. r  *
Mattusz oświadczył, że z powodu nawału innych ; 
zajęć nie może nadal spełniać obowiązków jene
rał nego sprawozdawcy. Przewodniczący Hausner ; 
wyraził swoje ubolewanie z tego powodu, a za- j 
razem podziękowanie za znakomite usługi, jakie 
Mailusz dotychczas oddawał. Plener oświadczył,

Proces wadowicki.
Konduktor Józef Bzymek

i# opozycja także uznaje dokładność, objekty- j zeznał, iż nie brał wcale pieniędzy. Skonfrontowany 
wność i rozwagę cechującą działalność' M attu- 1 z Ezymkiem restaurator niegdyś w Suchy, Schoner, 
S78. Następnie wybrano je u m lu y m  sprawo- J  twierdzi, iż płacił on Ezymkowi za kierowanie wy- 
zdawcą K athreina (z centrum), a nie Bobrzyń- chodźców na Oświęcim.
skiego lub Bilińskiego, jak  zapowiadane. Na 
sprawozdawcę etatu m inisterstw a sprawiedliwości 
wybrany został Machalski, oświaty i wyznań Fan- 
dorlik, poczt Łienbacher, obrony krajowej Jahn , 
propinacji galicyjskiej Deym.

W k o m i s j i  w o j s k o w e j  oświadczył
»i« r u s s k i s j  w Galicji To też na p n y s iM d  m inister obrony krajowej, że projekt m c iąg n ię - 
doradza oględności w postępowania. „Unia — zd»- ! , IK pensyjnej dla wdow i sierót po woj-
ti^em n. os7.o2nńs!ripj#o — ntrzYmnirt sift w Ga skowych na tych także wojskowych, którzy

Konduktor Józef Kądziołka
również czuje się niewinnym, a pieniędzy od Scho- 
nera nie brał. Widział, jak żandarmi wyciągali z wa
gonów wychodźców, chcących jechać na Żywiec, a 
nie na Oświęcim.

Konduktor Józef Mierosławski
wypuścił dwudziestu wychodźców w Dworach, sto- 

l sując się do ich życzenia, gdyż’ nie chcieli jechaó do

miał ciężar podatków
ulgę w sprawiedliwszej reformie podatków j w na’ odzie° ruskim, aui w jego patrjotycznem j $ 
bezpośrednich, i projekt tej reformy miał być j duchowieństwie". „Cerkiew zaś prawosławna we ! Remisja przyjęła ustawę o poborze rekru-
złożonvm na stole ob^ IzbT Doselskiei Lecz ■ Lwowie —  tłómaczy p. Płoszczańskij Kojałewi- : tów i na sprawozdawcę wybrała P o p o w . k i e -  ziożonym na stole obrad izby poselskiej. Lecz { __ przeznaczona dla żołnierzy i urzędni- £o. Minister obrony krajowej oświadczył w roz-
mestety przyrzeczenie to me zostało w cało- ; ków rod$£  z Bukowiny> Liturgift Jodbyw * 8i,  ..........................
ści dotrzymane; mamy znowu tylko obiecankę j w ją7.yku rumuńskim, a niekiedy i w eerkiewno- 
„postępąjącego w powoluem tempie progre- j słowiańskim, jeżeli ksiądz nie należy do zbyt 
sywnego podatku dochodowego* — ale pro- \ gorliwych patrjotów rumuńskich. Zdarzało się 
jekt zdaniem p. ministra wymaga jeszcze ! nieraz, że księży, którzy odprawiali nabożeństwo 
„ostatniego pilnika*. w JW ku cerkiowno-słowi.óskim i ściągali do

Nie wiadomo, kto go będzie piłował i 
jak długo; zachodzi wszakże obawa, że zanim 
to piłowanie się skończy i słowo ciałem a
ulgą się stanie — mogą wyschnąć częściowo . _ _ _«■"*<> j  je rs
w szczególności naszej ludności rolniczej rozwijać „zarodek8 prawosławia. Il®m tylko razy 
i to nietylko właścicieli gorzelń, ale co gor- , zachodził do cerkwi, zawsze znajdowałem tam 
sza tych licznych kroci ubogich włościan, ajentów policyjnych, obserwujących nader gorli- 
którzy z przemysłu gorzelnianego tak obfity ®ifl nho<*nvuh. TTn.zniów aimnazial-

języku
cerkwi unitów galicyjskich, naty«hmiast na żą
danie władzy odwołano na Bukowinę, a przysy
łano na ich miejsce wcale niegorliwych. Zresztą 
rząd z wielką gorliwością troszczy się o to, aby 
z ogromnego funduszu religijnego bukowińskiego

prawie, że ostatni pobór do wojska wypadł bar
dzo zadowaluiająco, mimo że według nowej usta
wy wojskowej cała jedna klasa odpadła, a przy
była nowa klasa już poprzód do poboru stawała. 
Dalej oświadczył, że słuchaczom wszechnic na
znaczono czas egzaminów przed 1 października, 
tj. na czas przed wstąpieniem do słnżby ocho
tn iczej; władzom rekrutacyjnym 2. instancji da
no możność przedsiębrać asenterunek także w 
poszczególnych powiatach sądowych, i każda 
z osobna gmina ma przedstawiać swoich rekru
tów według kl&s wieku; ci zaś którzy ukończyli 
szkoły rolnicze, będą uwzględniani przy urlopo-

miewali i miewają zarobek.

Siraia gM-nta * Hf
Czytamy w Czasie: Sprawami ruekiemi 

w Galicji, a zwłaszcza propagandą tam że prawo
sławia, prasa i ogół społeczeństwa rosyjskiego 
zajmują się w chwili obecnej gorliwiej, niż jakie- 
mibądź innemi z zakresu słowiańskich. B ułgarja 
i książę Ferdynand, Słowtńcy i liturgia słowiań
ska — wszystko poszło w zapomnienie wobec 
„cierpienia* braci z tam tej strony Zbrucsa. Nie
ma obecnie w ziemiach dawnej Polski jakiejś- 
keW iek uroczystości cerkiewnej lub urzędowej, 
na którejby nie poruszeno stosunków galicyjskich, 
nie ograniczając się do samej sprawy prawosła
wia, ale dając wyraz nawet zachciankom ane- 
ksyjnym wedle okoliczności mniej lub więcej do
bitnie. Z tendencją tego rodzaju można się dziś 
spotkać w prasie rosyjskiej i w innych ubjawaeh 
opinii publicznej —  częściej nawet tej, która je s t 
pod natchnieniem  kół decydujących, aniżeli n ie
zależnej — tak, iż mimowoli nasuwa się podej
rzenie, jakoby w tern wszystkiem, tkwił pewien 
system, obliczony na niedalekie następstwa.

Szermierzami pierwszego rzędu są na tem 
polu i w tym kierunku B u s in i: albo odstępcy 
starej daty jak prof. Kojałowicz, albo wychodźcy 
galicyjscy: protojerej Iwan Naumowicz i dobrze 
znany były redaktor Słowa Płoszczańskij. Prof. 
Kojałowicz, zawzięty wróg unii brzeskiej, żyjący 
ciągle pod wrażeniem powodzeń rządu rosyjskiego 
na polu kościeloem w r. 1839, wyobraża sobie, 
ie  i w Galicji da się prawosławie również łatwo 
przeprowadzić. Kadzi więc w Cerkiewnym Wie- 
słniku (N r. 33), aby Rusini galicyjscy nie oglą
dali się wcale na papieża, ani na rząd austrjacki, 
lecz w celu zachowania swej odrębności przyjmo
wali prawosławie, jako „najprostszy sposób wyj
ścia z zaczarowanego koła*. W skazuje nawet na 
gotowy punkt oparcia dla propagandy prawosła
wia. „W centrum życia Busi halickiej — pisze 
— jest już zarodek prawosławia, który dotąd 
nietylko się rozwija, lecz znajduje się w pogar
dzie i zapomnieniu wśród oddanych prawosławiu 
i silnych duchem r u s s k i c h  Haliczan8. Wobec 
takiej rady, połączonej naw et z zarzutem braku 
odwagi, a może i dwulicowości —  zabiera głos

wie wszystkich obecnych. Uczniów gimnazja! 
nych, zaglądających niekiedy do cerkwi prawo
sławnej lub biorących udział w chórze, wydalono 
z gimnazjów.

Z pośród inteligencji ruskiej uczęszczają 
do cerkwi tylko ludzie od rządu niezależni, a 
ta k ic h , niestety, niewielu. Mogę tylko potwier
dzić zdanie Naumowicza, iż jawne przyjmowanie 
prawosławia dla Rusinów galicyjskich, pragną
cych pozostać w swej ojczyźnie, nadzwyczaj tru 
dne w jezuickiej A ustrji8. „Nie ma wątpliwości — 
twierdzi współwiuowajca w procesie Olgi Hra-

• auiu.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na wczorajszem posiedzeniu prezydent p. 

M ochnacki,' zawiadomił radę, iż d. 29. bm. wsku
tek zażalenia wyborców pp. Feliksa Dybueia, 
Feitha i towarzyszy przeciw dokonanym wybo
rom do rady miejskiej, odbyła się w trybunale 
adm inistracyjoym  rozpraw a, trybunał uznał za
rzuty wymieniane w pro teście , jako uiezasa- 
dnione.

Następnie oznajmił prezydent, iż w sprawie 
interpelacji pp. Kordysa i Niemczynowskiego

J 30 .WiZ78.t^ ie. cza.s7 w d*w?.ej R*?8! (konfekcja uniformów dla nam iestnictwa) zarzą- 
polskiej, również jak obecnie w G alicn, unici v - - - - y
jęczeli pod jarzmem jezuickiem , a od tego uci
sku zdołali się wyzwolić li tylko pod panowa
niem rosyjskiem*. „ Ta k  i R u ś  c z e r w o n a  — 
kończy patetycznie — l i c z y  n a  B o g a  i n a  c a 
r a  r  u 88 k i  e g  o*.

Z Rady państwa.
O dalszym ciągu onegd&jszego posiedzenia 

K o ł a  p o l s k i e g o  donoszą: Przybył m inister 
Zaleski i doniósł Kołu o uchwałach zapadłych 
w sprawie urządzenia w Białej stacji eksporto
w y  dla handlu nierogacizną. Stacja ta wejdzie 
w życie już 15. grudnia, a równocześnie pojawi 
się rozporządzenie zawierające wiele ułatwień 
w wewnętrznym obrocie. Na wyrażone przez 
kilku posłów życzenie, ażeby założyć podobną 
stację w Oświęcimiu, odpowiedział m inister Za
leski, że sprawa ta była przedmiotem narad 
konferencji, jednakże okazało się, że gmina 
oświęcimska czyni zbyt wielkie tru d u o śd ; zanie
chano więc tej myśli na razie.

Na wniosek Chrzanowskiego i Pinlńskii-go 
uchwalono wybrać komisję, której zadaniem bę 
dz*e opracowanie nowego projektu ustawy o za
razie bydła, z uwzględnieniem wspomnianego 
rozporządzenia m inisterialnego, mającego wyjść 
15. grudnia. Do komisji zosUli wybrani: Stru- 
szkiewicz, Popowski, Chamiec, Kozłowski, Czecz.

Rutowski podniósł konieczność poczynienia 
u rządu kroków w sprawie sankcjonowania u sta 
wy krajowej o obowiązkowem ubezpieczaniu się 
od szkód ogniowych, a względnie potrzeby zba
dania, pod jakim i warunkami ustawa ta mo
głaby otrzymać sankcję.

dzono dochodzenia, które są jeszcze w toku.
0  wyniku tychże przyrzekł p. prezydent zdać 
sprawę.

Akt wydzierżawienia bojkom stanowisk na 
placu Halickim i Krakowskim przyjęto do wia
domości. Referent sekcji IV. p. P i e p e s  posta
wił w niosek, ażeby polecić m agistratow i, iżby 
bojków usunąć z placu Halickiego na inne m iej
sce. .W skutek tego.sek^ja IV. w niosła, iżby na 
rok priyszły nie rozpisywać licytacji i wydzier
żawiono bojkom stanowisko do końca czerwca.

W obronie bojków stanął ks. kan. M&z u r a k ,  
który podniósł, że dopóki plac Halicki nie będzie 
ostatecznie uporządkowany, do tego czasu uie ma 
zupełnie potrzeby rugować bojków. Obecnie ni
komu oni nie zawadzają ale owszem są tam bar
dzo potrzebnymi. Przedewszystkiem zasłaniają 
„pawilon* i stare rudery a następnie oświetlają 
chodnik.

R. H e p p e  w niósł, ażeby poleoono m agi
stratowi, iżby wysznkał inne miejsca dla bojków
1 rzeźników. Ostateczny term in do załatwienia 
tej sprawy ma być 31. grudnia 1890.

Wniosek ten został przyjęty.
Następnie powzięto dragą uchwałę w spra

wie prestacji gminy miasta Lwowra na rzecz 
szkoły przemysłowej.

R. M a r k i e w i c z  podniósł potrzebę zało
żenia we Lwowie państwowej szkoły handlowej 
i postawił odnośny wniosek, który traktowany 
będzie regulaminowo.

R. S o k a l  przypom niał, iż na utworzenie 
szkoły handlowej we Lwowie tutejsza Izba han
dlowa utworzyła fundację jubileuszową (L2.000 /ł)

Na pom ntżenie taboru zaprzęgów miejskich 
z 23 na 26 par, uchwalono dodatkowy kredyt 
3.590 złr., a 1.200 złr. na wynagrodzenie To w. 
ogrodn.-sadowniczego za budynek murowany wy

mknęli. Sadger domagał się zatrzymania ludzi Gdy 
naczelnik stacji oświadczył, że zrobić tego nie może, 
Sadger groził wyraźnie konduktorowi i naczelnikowi, 
że ich ze służby ajencja wyrzuci. Posypały się rze
czywiście gromy na głowę Mierosławskiego, Iwanicki 
wezwał go do swojej kancelarji, a potem zrobił na 
niego doniesienie, że wypuszczając ludzi w Dworach, 
przyczynił się do tego, iż ludzie ci nie mogli być 
poddani rewizji paszportów w Oświęcimiu, oraz i 
nie można było zbadać, czy ludzie ci nie są popiso
wymi lub dezerterami. Iwanicki postarał się o to, 
aby naczelnik stacji kolei państwowej w Oświęcimiu 
Thieberger wydał polecenie, iż wychodźcom nie wol
no przed Oświęcimem wysiadać, niemniej zwrócił się 
Iwanicki i ajencja o takież polecenie do dyrekcji ru
chu w Krakowie. Dyrekcja ruchu nie wysłała ta 
kiego polecenia, ale konduktorów o tem nie uwiado
miono i stosować się oni musieli do instrukcji p. 
Thiebergera. Wśród takich okoliczności zdecydował 
się Mierosławski, za radą Iwanickiego, pójść i prze
prosić Herza; wówczas dostał 5 zł.

Na zeznania Mierosławskiego odpowiedział Herz, 
iż są one nieprawdziwe; Iwanicki nazwał je oszczer
stwami; Sadger wreszcie opowiadał odmiennie scenę 
we Dworach. Mianowicid miał on prosić o niewy- 
puszczanie wychodźców, za co nazwano go oszustem. 
Wtedy zażądał on — jak powiada — „księgi przy
sięgi1* (księgi zażaleń).

Konduktor Gerwazy Wałkowiński
twierdził, iż widział, jak żandarmerja wyciągała 
z wagonów ludzi chcących jechaó na Żywiec, nie na 
Oświęcim. Z Schonerem nie miał żadnych stosunków 
i pieniędzy nie brał. Skonfrontowany Schoner twier
dzi przeciwnie, mianowicie, iż wypłacił Wałkowiń- 
skiemu 2 albo 3 zł.

P r z e w ó d n .  To dziwne, w księdze kasowej 
jest wypisana dla konduktorów wypłacona kolosalna 
suma za 2 miesiące : 863 złr. Ileś pan zostawiał 
w swej kieszeni z tego, co było dla konduktorów 
przeznaczone ?

S c h o n e r  oświadczył, że co było dla konduk
torów przeznaczone, to wszystko wypłacił.

W dalszym ciągu przesłuchano konduktorów: 
Wojciecha Czarneckiego, Teofila Trelę, Kazimierza 
Wierzuchowskiego, Władysława Nowotarskiego i Fran
ciszka Kiełbasę, którzy' zeznają zgodnie, iż nie byli 
w żadnym stosunku z ajencją i nie brali pieniędzy. 
Wszyscy zarzucili w oczy kłamstwo Schonerowi.

Naganiacz Herman Hersohlowitz
zeznał, że mu żona poleciła iść do Herza i prosić o 
zarobek. Nakazała mu ajencja doprowadzać wychodź
ców i płaciła po 1 zł. od głowy. Naraz dowiedział 
się Herschlowitz, iż wspólnie z innemi osobami znaj
duje się pod dozorem żandarmerji. Zwierzył się z tem 
Meislowi, umieszczonemu również na liście osób pod
danych dozorowi. Herschlowitz przypuszczał, iż stało 
się to może dlatego, ie ajencja wysyła do Ameryki 
ludzi obowiązanych do służby wojskowej, on zaś na
leży do jej grona. W istocie wyśledził, iż ajencja 
wysłała takiego 23-letniego mężczyznę, a jego Lan 
derer denuncjował o popieranie dezercji. Za to Hersch
lowitz denuncjował Landerera przed inspektorem 
Czajkowskim w sprawie urządzenia w Żylinie apa
ratu emigracyjnego. Potem wybrał się Herschlowitz, 
by un knąó odpowiedzialności, do starostwa w Białej 
ze skargą na ajencję, iż wysyła do Ameryki ludzi 
obowiązanych do służby wojskowej.

P r z e w ó d  n. Byłeś pan u starosty ?
H e r s c h l o w i t z .  Byłem i mówiłem. Staro

sta Fodrich powiedział, że to nieprawda, że tyle skarg

płynie na ajencję, iż on sam był w Oświęcimiu i 
sprawdził bezpodstawność skarg. Drugi raz poszedł 
Herschlowitz do starosty Fodricha, gdy przybył do 
Oświęcimia i powtórzył skargę. Starosta odrzekł mu, 
by nie wtykał nosa do sprawy, a później złagodził 
to wyrażenie. Widząc, że wszystkie skargi nie odno
szą skutku, Herschlowitz udał się do starosty w 
Chrzanowie. Ten zarządził, co mógł i wysłał posten- 
fuhrera do Oświęcimia. Temu postenfuhrerowi z Chrza
nowa oświadczył oświęcimski, iż ma ręce związane 
i nic zrobić nie może. Udał się wreszcie Herschlo
witz ze skargą do Wadowic i tu chciał skarżyć przed 
porucznikiem żandarmerji, lecz odradził mu to wach
mistrz, przyrzekając zająć się sprawą. Tymczasem 
na Herschlowitza sypały się różne ciężkie doniesie
nia. Widząc, że nic skargą zrobić nie zdoła, a nie 
mogąc żyć wobec denuncjacyj, które go prześlado
wały, opuścił Oświęcim i udał się do Berlina, gdzie 
otworzył interes. Tam go też aresztowano.

Winoenty Zwilling,
27-letni właściciel koncesji na ajencję bremeńską, 
zeznał, iż do starania się o ajencję nakłonili go Was- 
serberg, urzędnik z Bremy, niemniąj Missler, tłuma
cząc, iż podobnym interesem trudni się w Wiedniu 
bar. Zimmermann. Zwilling naradził się z sąsiadami, 
a gdy oni nic przeciw temu nie mieli, rozpoczął sta
rania. Ajencję otworzył w maju 1888 r„ a do skła
du jej przysłał Missler ludzi, o których twierdził, iż 
są uczciwymi, tj. Krysijana Eikemajera i Lowa, obe
znanych z podobnemi interesami. Zwilling miał pod
pisywać karty. Czynił to, pytąjąc się na wyrywki 
wychodźców, ażali nie doznali krzywdy w ajencji. Za 
czynności swoje otrzymywał z początku 4 000 zł. ro
cznie, później 3 zł. 50 ct. od głowy. Najmniejsza 
prowizja nie mogła być jednak niższą od kwoty 
6.000 zł. J

Na zapytanie przewodniczącego, czy wie o nad
użyciach i oszustwach, dokonywanych w ąjencji, nie
mniej o bójkach naganiaczy na dworcu, nie może dać 
Zwilling wyjaśnień, bo tylko słyszał o tem.

Krysljan Eikemayer
zeznał, że nie wie nic o nadużyciach w ajeneji bre- 
meńskiej, naganiaczem zaś tejże ajencji polecał przy
prowadzanie wychodźców, bez nadużyć jakichkolwiek, 
jedynie w tym razie, jeżeli o ajencję bremeńską py
tać się będą. Gdyby używali gwałtu, zagroził im 
Eikemayer karami pieniężnemi, a następnie wydale
niem. Eikemayer prowadził kasę ajencji, Low ludzi 
angażował; Eikemayer prosił też Iwanickiego o do
pilnowanie porządku na dworcu. Porządek jednakże 
długo nie panował, wskutek czego Eikemayer wezwał 
adwokata dr. Ichheisera w Białej, aby doniósł wyż
szej władzy o nadużyciach ajencji hamburskiej i nie- 
dbałości Iwanickiego. Ajencja bremeńską nie badała, 
czy wychodźcy należą do wojska, bo nie miała po 
temu żadnego polecenia i nie otrzymała go od władz 
po zawiadomieniu o otwarciu. Ajencja pytała Mendel- 
sohna który dawniej prowadził biuro, czy nie ma 
jakich poleceń w tej mierze. Dowiedziała się, że nie 
ma. Eikemayer twierdzi, iż nigdy z świadomością nie 
sprzedano dezerterowi karty okrętowej. Po wydaniu 
odpowiedniego reskryptu ze strony starostwa, sprze
dawała ajencja karty jedynie wychodźcom, opatrzo
nym legitymacją.

P r z e w ó d  n. A gdzie kryliście ludzi, którzy 
u was karty zakupili ?

E i k e m a y e r .  Nigdzie, mogli chodzić, gdzie 
chcieli; zwykle nocowali w restauracji Gellera.

Adolf Ł ó w ,
zeznał, że w Bremie pracował w roku 1883 w biu
rze „Lloyda*; tam już słyszał, że w Galicji dopusz
czano się ciężkich oszustw, sprzodawano mianowicie 
karty adresowe Jako karty okrętowe, 
przy zmianie pieniędzy. Według opisów, jakie sły
szał, przypuszcza, iż karty adresowe mógł sprzeda
wać Landerer, przy zmianie pieniędzy zaś mógł o- 
szukiwaó Neumann. W biurze ajencji bremeńskiej 
sprzedawał Low karty, a pieniądze oddawał Eike- 
mayerowi.

P r z e w ó d n .  Naganiacze wasi nie popełniali 
gwałtów ?

L o w .  Nie potrzebowali tego robić; od nas mo
gli wychodźcy taniej jechaó i krótszą drogą, otrzy
mywali na prawdę wikt w Bremie — garnęli się 
więc sami. O zachowaniu się ajentów hamburskich 
na dworcu nie wie ; bał się tam iść, bo go ąjenci 
hamburscy nienawidzili i już r a : tak urządzili, że go 
dwóch żandarmów chciało aresztować, mianowicie je
den pruski, a drugi austrjacki.

P r z e  w. Czy to prawda, że ajencja hambur- 
ska tumaniła wychodźców, że wolne karty na Bremę 
nie mają żadnego znaczenia?

L o w.  Tak. Ajenci bremeńscy musieli często 
zwracać w Ameryce pieniądze za nieużyte bilety wol
nej jazdy, z potrąceniem prowizji. Lloyd o tem po
świadczy. Czasem prowizji nie potrącani?.

Naganiacz Markus Sohanmer,
zeznał, że miał obowiązek chodzić na dwoiiec i przy
prowadzać wychodźców do ajencji.

P  r z e w. A co to było z tem : „ Auseinander-
reissen*?

z
przez

M A U R Y C E G O  J O K A J A .
39) Przekład

A . O^LI<3Cj 1 B R .

(Ciąg dalszy).

I dał mi w istocie list do generała, który 
nos ? aienąieckie. nazwisko „V etter“ .

— Ów generał z niemieckiem nazwiskiem 
był duszą organizacji wojsk naszyoh — wtrą
ciłem.

— Na rozkaz gonersła Damjanicza otrzy
małam przyzwoity unifirm  oficera honwedów 
(ciemną barwę twarzy zatrzymałam jeszcze na 
czas niejaki); prócz tego zaopatrzył mnie glejtem, 
nakazem, aby od stacji do stacji, aż do samego 
Debreczyna,-przewożono mię sztafetowemi końmi.

Wieczorem dnia następnego byłam już 
w Debreczynie. Skoro tylko zsiadłam z sanek, 
podążyłam wprost do generała.

Był to łagodny mężczyzna o rysach pełnych 
spokoju z krótko przystrzyżoną brodą. Nie nosił 
na sobie generalskiego munduru, i nikt nie po
znałby był z jego powierzchowności wysokiego 
stanowiska, jakie zajmował.

Kiedy przeczytał list polecający Damjani- 
•sa , popatrzał mi bystro w oczy i rzekł:

— „To pan jesteś kapitan Tiham er Ren- 
getegi?"

Gdybym się była kierowała jedynie wzglę
dem na własny interes, byłabym mu wyznała 
szczerze, że nie mam prawa nosić ani tego n a
zwiska, ani tego munduro. Ale nie powinnam 
była zdradzać przyjaciela, ukrywającego się w

chłopskiej chacie w Heteny i tam ocżekującego 
na mój powrót.

— „Tak jest, panie jenerale M
— „Kto eię mianował kapitanem?*
—  „M inister wojny."
— „W nagrodę za czyny waleczności?*
—  „Podczas oblężenia W iednia dwukrotnie 

przenosiłem depesze rządu węgierskiego przez 
austrjackie obozy do jenerała B^ma*.

— A i to ni* p raw da— wtrąciłem — wiem 
dokładnie komu rząd węgierski powierzał prze
noszenie depesz.

— Mój przyjaciel chełpił się tem przede- 
mną — odpowiedziała Elżunia.

Petem  opowiadała d a le j:
—  „To dobrze — rzekł mi jenerał — pro

szę mi oddać depeszę".
Depesza była cyfrowana.
— „Muszę to naprzód kazać odcyfrować. 

Dzisiejszej nocy odbędzie się posiedzenie wydzia
łu obrony krajowsj. Zgłoś się jutro rano do mnie. 
Teraz zaś idź do oberży pod „Białym koniem," i 
nie wdawaj się z nikim w żadne rozmowy. Po
zostaniesz w swoim pokoju!8

W godzinę kazał mię przywołać do siebie.
W prowadził mię do drugiego pokoju. Sam 

jeden tylko jenerał pozwalał sobie na zbytek zaj
mowania pomieszkania, złożonego z dwóch poko
jów. Dwaj inni ministrowie, Paweł Nyari i Jó 
zef Patay we dwóch mieli mieszkanie o dwóch 
pokojach.

Generał teraz był już dla mnie bardzo 
uprzejmym, kazał usiąść przy stole i nalał mi 
herbaty. Podał mi także cygaro, a ja, jakkolwiek 
nie um iałam  palić, zapaliłam przecież. Dym cy
gara gryzł mi język i wargi, ale musiałam po
konać tę przykrość, aby okazać, że jestem  męż
czyzną.

Kazał mi następnie opowiedzieć, jakim spo
sobem opuściłam fortecę i jak się zdołałam prze
dostać przez obóz nieprzyjacielski. Opowieść mo
ja  wzruszyła go głęboko. Kiedy mi wreszcie

odejść pozwolił, ścisnął moję rękę i zapewnił 
mię, że usługa moja, z taką dokonana odwagą, 
nie pozostanie bez nagrody. N azajutrz rano po 
raz drugi przyzwał mnie do siebie..

Stanęłam  w jego kwaterze w całej paradzie. 
Wpuszczono mię natychm iast przed wszystkimi 
innymi, tam zebranymi. Znów kazał mi usiąść i 
drzwi zamknął na rygiel.

Na stole przed nim leżała wielka mapa wo
jenna, obtjm ująca górne W ęgry i Galicję.

— „Przyniosłeś nam — począł cisbym gło- 
eem — bardzo ważne wiadomości z Komorna. 
W zględnie do czasu, w którym opuściłeś to mia
sto, przybyłeś tu z zadziwiającym pośpiechem. 
Ale teraz potrzeba ci zanieść również odpowiedź 
do Komorna. Odpowiedź zawiera polecenie naj
wyższego zarządu woiny, a zarazem m andat dla 
mianowanego dzisiejszej nocy nowego komen
danta fortecy. Gzy sądzisz, że uda ci się z tem i 
depeszami przedrzeć się, napowrót do oblężonej 
twierdzy ?*

—■ Spróbuję.
— „Musisz bezwarunkowo tam powrócić. 

Jakiż jest plan pański w tym względzie?*
— Tą samą drogą i w tem samem prze

braniu, w jakiem Bię tu przedostałem, nie mogę 
powracać. Dwóch towarzyszy moich rozszarpały 
wilki, trzeei padł w ręce Chorwatów; ten osta
tni prawdopodobnie wyznał wszystko, i w tem 
przebraniu z pewnością byłbym poznany. A przy-
m  nie ma żadnego prawdopodobieństwa, aby 

cygan z równia miał gwałtem starać się dostać 
do bombardowanej fortecy. Depesze te przewieść 
może do Komorna tylko wyłącznie kobieta, któ- 
raby pod pozorem, nie dającym do żadnych po
dejrzeń powodu, zmuszona była lam jechać i to 
zaopatrzona w paszport i g lejt austrjacki.

Pełen podziwu jenerał uderzył w dłonie.
— „A czy pan znasz kobietę, która odwa

żyłaby się na podobne przedsięwzięcie?"
— Tak jest, znam taką kobietę.
— „Gdzież ona i jak się nazywa?8

— To już pozostanie moją tajem nicą, pa
nie generale. Dostanie się do fortecy, prócz in 
nych rzeczy, jeszcze utrudnia okoliczność, że no
minacja generała Ryszarda Guyoń, kom endanta 
fortecy stała się już głośną

Generał wściekły poskoczył z krzesła.
— „Któż to rozgłosił?" zapytał.
— Nominacja ta przecież ogłoszona w dzi

siejszym urzędowym dzienniku — odrzekłam, 
wyjmując z kieszeni najświeższy num er gazety 
„KozkÓni*.

Generał począł gryść krótki swój wąs n ie
cierpliwie.

— „Widzę, że myśmy Węgrzy nie wymy
ślili sztuki trzym ania słowa za zębami. Teraz 
zatem nieprzyjaciel dowie się o tej nominacji,
ale nie dowiedzą się o niej mieszkańcy Ko
morna*.

— Mam plan doskonały, aby zlecenie mi-
nisterjum  wojny dostać się mogło do Komorna.

— „Może przez gołębia pocztowego lub
balon ?“

— Potrzebuję tylko paszportu zagranicznego 
do przeprowadzenia mego planu.

— Będziesz miał paszport  ̂angielski, opa
trzony wizą poselstwa. Na jakie nazwisko ma 
być ten paszport wystawiony?

— Na nazwisko tej kobiety.
— nA więc musisz wymienić nazwisko 

owej kobiety.
W ymieniłam mu moje nazwisko: pani J a 

nowa Bagotay.
— „A pan, jakim sposobem dostaniesz się 

do tw ierdzy?"
— Może jako stangret owej p an i; może i 

wcale nie, byle tylko dostały się tam depesze.
— „A jakże ta  twoja pani ukryje te papie

ry? Ja  z góry mogę panu przepowiedzieć, co się 
stanie. Skoro ta twoja pani dostanie się do m ia
sta, choćby nawet z glejtem  bezpieczeństwa, wy
danym przez samego księcia Windischgr&tza, 
w anstrjacklm obozie obejdą eię z nią wielce

uprzejmie, ale niemniej przeto powiedzą je j:  
„Pani, racz się udać ot tam  do tego przyległego 
pokoju, zastaniesz w nim całkowity ubiór kobiecy; 
zechcesz go pani przywdziać; jeśli je s t nieco 
obszerniejszy, niż właściwy ubiór pani, to rzeez 
małej wsgi. Tualeta, w której pani przybyłaś, po
zostanie tutaj zarówno, jak  pończochy i trzewiki. 
Kiedy pani tu powrócisz, będziesz mogła napo
wrót przywdziać własne snknie". Ci panowie 
wiedzą dobrze, iż nawet na koszuli można coś 
napisać atram entem  chemicznym i za pomocą 
odczynników pismo takie w potrzebie wywełać. 
I  w obcasach trzewiczków rówuież mogą znajdo
wać się wydrążenia, w których dość będsie miej
sca na bilet napisany na angielskiej bibułce. 
Grzebień z jej włosów nawet zatrzym ają sobie, 
bo i tam może być napisane jakieś poselstwo, 
które da się wyczytać za pomocą mikroskepu".

—  „Mogą sobie robić to wszystko; tej pani 
to nie przeszkodzi zanieść zleconego jej posel
stwa de twierdzy*.

— „Radbym się dowiedzieć tej pańskiej 
tajemnicy*.

— „To rzecz wielce prosta: wyuczy się ca
łej depeszy od początku do końca na pamięć8.

Jenerał zaśmiał się głośno.
—  „Bajki, moj kochany przyjacielu 1 Nie 

wyobrażaj sobie, że my naszemu kurjerowi po
wierzymy depeszę zredagowaną w poczciwej, pro
stej mowie węgierskiej, na to, aby nieprzyjaciel, 
gdyby po drodze pochwycił naszego posła, do
wiedział się z niej o wszystkich naszych planach? 
Co w iększa: taki wysłaniec może przecież dobro
wolnie stać się zdrajcą. W takich czasach, jak 
dzisiejsze, ludzie łatwo mogą wynaleźć sobie 
usprawiedliwienie na to, gdyby im przyszła echo ta 
przesiąść się na inny stołek. Depesza ta  zawiera 
wszystkie nasza tajemnice, gdzieśmy silni, gdzie 
są nasze słabe strony, gdzie chcemy zaczepić, 
gdzie nie jesteśm y dostatecznie zabezpieczeni. 
Zdradzenie takiej tajemnicy wróg opłaciłby chę
tnie kilku setkam i tysięcy*. (0 . d. n.)
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S c h a n m e r .  Oto raz 8 Słowaków stało w 
gromadzie na dworcu i nie chciało jechać na Ham
burg, wtedy przyszedł Landerer i krzyknął: „Aus-
einanderreissen!“ — wtedy hamburscy ajenci rzucili 
3ię na nich i kilku uprowadzili.

P  r  z e w. Cóż pan na to powie, panie Klausner?
KI a n s  n e r .  J a  o tern nic nie wiem, myśmy

nie prowokowali.
P  r  z o w. (do Schaumera): A cóż było ze Sło

wakiem ?
S c h a n m e r .  Oderwali mu ajenci z Hambur

ga rękaw — słyszałem o tern — wójt z Brzezinki
o tern równie wiedział. Baran mi też opowiadał po
pijanemu, że Lówenberg udawał starostę.

Wczoraj 5. bm. przesłuchano świadków ze Su* 
chy. Zeznali oni okropne szczegóły o wybrykach tam
tejszej żandarmeiji, nikt nie śmiał przeciw nim wy
stąpić, bo sąd w Szlemieniu raz ukarał konduktora 
Czajkowskiego grzywną 5 złr. za przeszkadzanie w 
jłużbie postenfuhrerowi Hubenyemu. »

M i Mim i iiiiiinia.
Lwów dnia 6. grudnia.

* święty Mikołą], który krążył wczoraj po ca- 
łem mieście zajrzał o godz. 7 wieczorem także do 
Koła literackiego, gdzie go dziatwa licznie zgroma
dzona pod opiekuńczem skrzydłem starszych, oczeki
wała z tęsknotą. Św. Mikołaj wygłosił tam piękny 
wiersz Wł. Bełzy i wierny swej tradycji rozdał po
między zgromadzony drobiazg mnóstwo podarunków, 
poczem nastąpiła ożywiona zabawa malców, podtrzy
mywana grą na fortepianie przez pp. Niewiadomskie
go i Wszelaczyńskiego.

Także w kasynie odbył się wczoraj raut dla 
dzieci. Urządzeniem jego zajęły się pp. Szpilmann, 
Dembińska, Krasuckie, Bischof, Sachanek, Sidorowicz, 
PreieU, Chaberska, Klimowicz, Kolhep, Świtalska, 
Maryszler, Mecherzyńska, Niedzielska, Czato, Kamie- 
nobrodzka i Weigel.

* Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Kra
kowie zamianował bezpłatnymi auskultantami dla 
swego okręgu praktykantów sądowych dr. Kazimie
rza Ulanowskiego, Walentego Koczorowskiego, Stani
sława Komorowskiego i dr. Jana Kawalca. Systemi- 
zowanego djetaijusza tabuli krajowej we Lwowie 
Henryka Mroczkowskiego, kancelistą przy sądzie po
wiatowym w Rozwadowie.

* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prak
tykantów konceptowych namiestnictwa Antoniego Bar- 
baekiego z Cieszanowa do Tarnobrzega; Mieczysła
wa Jakóba t  im. Kaliniewioza, z Tarnobrzega do 
Cieszanowa; Jakóba Józefa 2 im. Kulczyckiego, ze 
Lwowa do Żółkwi; Marcelego Zadurowicza, ze Lwo
wa do B rzeian; w końcu Franciszka Szamockiego ze 
Lwowa do Skałatu i przeznaczył ich do służby przy 
dotyczących starostwach.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł 
kancelistę sądu powiatowego w Rozwadowie, Włady- 

!awa Krzyżanowskiego w tym samym charakterze 
.rużbowym do Łańcuta.

Proboszczowie Jan  Mardyrosiewicz, Michał Ro- 
maszkan i Jakób Moszoro zamianowani zostali kano
nikami honorowymi orm. kat. kapituły we Lwowie.

* Do Rudy powiatowej nowosądeckiej, przy 
wyborze uzupełniającym z miasta Nowego Sącza, wy
brany został p. Julian Wiśniowski, radca sądu ob
wodowego.

* Z uniwersytetu. P. Abraham Salz, rodem z 
Tarnowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

* P .  Moeh n ae k l, prezydent miasta, wyjechał 
tiiś do Wiednia i zdał urzędowanie w ręce pierw
szego wiceprezydenta dr. Zdzisława Marchwickiego.

* P. Oktaw PI etruski, członek Wydziału kraj. 
powrócił z Wiednia, dokąd udał się dla zaciągnięcia 
porady lekarskiej.

* P. Tadeusz Semsnowlcz, członek Wydzia
łu kny., wyjechał wczoraj na kilka dni do Krakowa.

* Dr. Roman Komferowskl. poseł polski w 
arlamencie niemieckim, nabył od p. Kegla (Niemea) 
ieś Wymysłowo w powiecie wyrzyskim położoną, a

ląjącą 700 mórg rozległości.
* P Teodorowi Ryglerowl wypłaconą zosta

ła w ubiegłym tygodniu z funduszu pomnika Mickie
wicza kwota 10.000 zł. jako pierwsza rata ugodzonej 
ceny. Z sumy tej potrąconą została w myśl osnowy 
kontraktu tytułem kaucji kwota 500 zł., t. j. 5 pro. 
i osobno do przechowania przyjęta.

* W stanie zdrowia kardynała Ganglbau- 
era nastąpiło pewne polepszenie, nadzieja wyzdro
wienia nie jest wykluczoną.

* Zmarli. Julja z Tyzenhauzów Jaroszyńska, 
właść. dóbr na Podolu rosyjskiem, zmarła onegdaj 
w Błudnikaoh pod Stanisławowem.

Karolina z Osuchowskich Oraczewska, ze znanej 
w Sanockiem szlacheckiej familii, zmarła w Mło
szowej.

Byty szef sekcyjny Diestler zmarł we Wiedniu 
w 73 r. życia.

* Na dochód lwow. ochotniczej straży ogniowej 
„Sokół", odbędzie się w niedzielę 8 grudnia przed
stawienie amatorskie. Amatorzy odegrają dramat lu
dowy w 4 aktach Staszczyka, z muzyką Noskowskie
go : „Wiara, miłość i nadzieja".

Publiczność nasza niewątpliwie da dowód uzna
nia i sympatjji dla tej tak pożytecznej instytucji, a 
to tym prostym sposobem, iż licznie pospieszy na 
wzmiankowane przedstawienie. Zapowiada ono zresztą 
prawdziwą widzom przyjemność, zjednoczy bowiem 
najlepsze siły amatorskiego kółka „Gwiazdy".

Biletów nabyć można w handlu p. Stachiewi
eża i AbrysowBkiego rynek, w księgarni pp. Gubry- 
nowioza i Schmidta ulica Teatralna, w sklepie u p. 
Głodzińskiego ul. Kopernika, na strażnicy rynek 1. 
17 i w biurze stowarz. „Gwiazdy", oraz wieczór 
przy kasie. — Początek z uderzeniem g. 7 wieczór.

* Zaruąd stow. Bratniej pomocy rękodzielników 
i przemysłowców „Ogniwo", zaprasza swych człon
ków na nabożeństwo dziękczynne, które odbędzie się 
w niedzielę 8. bm. o godz. 9 rano w kośoiele 00. 
Bernardynów.

* Budowa nowugo teatru we Lwowie.
Po dłuższej przerwie lebrał się onegdaj wieczorem 
w sali ratuszowej pełny komitet, który od dłuższego 
czasu zastanawia się nad sprawą budowy nowego 
/machu teatralnego we Lwowie, głównie zaś nad 
prawą wyboru stosownego miejsca pod tę budowę. 
?a posiedzenie przybyło tylko 25 członków, a po
nieważ komitet liczy 56 członków, przeto nie było 
tompletu. Przewodniczący prezydent p. Mochnaeki 
jświadczył, że magistrat stosownie do objawionego 
tyczenia, wypracował plany sytuacyjne nowego gma
chu tak w ogrodzie miejskim, jakoteż na placu Go- 

lowskich. Na kartonie przedstawioną była konfi- 
aracja ogrodu miejskiego i wymienionego placu, a 
uchomy karton przedstawiający konfigurację nowego 

gmachu teatralnego, przedstawił plastycznie, ile miej
sca będzie w ogrodzie i jak gmach teatralny wyglą
dałby na placu Gołuchowskich.

Dr. Marchwicki zauważył, że zebranie jest czy
sto przypadkowa; dziś zbierąją się zwolennicy no
wego gmachu teatralnego w ogrodzie miejskim, a ju

tro przeciwnicy tego projektu, ale prawie nigdy nie 
zbiera się komitet teatralny w takim komplecie, ażeby 
obydwie opinie równoważyły się. Powodem tego jest 
okoliczność, iż na zaproszeniach nie jest uwidocznio
ny porządek obrad. Dzisiaj komitet nie jest w kom
plecie, a więc nie może powziąć stanowczej decyzji; 
należy więc zwołać nowe posiedzenie, a na zapro
szeniach naznaczyć, jaka kwestja będzie na porządku 
dziennym,

Dr. Małecki poparł powyższe zapatrywanie dr. 
Marchwickiego, które ujęte w formę wniosku, zostało 
przyjęte.

Następne posiedzenie komitetu teatralnego ma 
się odbyć w najbliższym czasie, a obrady toczyć się 
mają wyłącznie nad kwesiją, czy doradzać Radzie 
miejskiej pod budowę nowego gmachu teatralnego 
część ogrodu miejskiego, czy też plac Gołuchowskich.

* Krajowa Rada szkolna uchwaliła wydać do 
Rad szkolnych okręgowych okólnik, przypominąjący 
przestrzeganie przepisu, by młodzieży szkół ludowych 
nie udzielano na premia książeczek, nieaprobowanych 
w tym celu przez krajową Radę szkolną, tudzież 
książeczek do nabożeństwa, nieaprobowanych dla mło
dzieży przez władze duchowne w kraju.

Zezwolono na stałe zaprowadzenie jednorazowej 
nauki w szkołach żeńskich we Lwowie, z wyjątkiem 
w szkole im. św. Marcina i na zaprowadzenie jedno- 
razowej nauki religji mojżeszowej w gimnazjum w 
Jaśle, poruczając tę naukę Samuelowi Wohlfeldowi 
na bieżący rok szkolny. Zamianowano Jana Emila 
Loebensteina, suplentem gimnazjum w Jaśle.

* P o slftd sen ie  Towarzystwa przyrodników pol
skich im. Kopernika odbędzie się we wtorek 10. bm.
0 6. wieczorem w sali XV. uniwersytetu. Porządek 
dzienny: 1. J .  Olesków. Budowa i sposób wzrostu 
pędów drzew owocowych. 2. W. Kulczycki. Przypa
dek niezwykłej gałęzi tętnicy szczękowej zewnętrznej 
u konia z uwzględnieniem niektórych innych zwie
rząt i człowieka. 3. Drobne wiadomości.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Podhajcaoh, 
na odbudowanie spalonej cerkwi, zapomogę w kwocie 
100 złr.

*  Bukowiński prezydent kraju br. Pin o
w ostatnich czasach zachorował na oczy tak dalece, 
że zachodzi obawa o całkowitą utratę wzroku. Wobec 
tego dla przeprowadzenia kuraoji musiał na czas nie
oznaczony wyjechać do Wiednia, a kierownictwo rzą
du krajowego objął radca dworu hr. Pace. Br. Pino 
wyjechał wraz z małżonką, a zarazem polecił spako
wać i wysłać do swej posiadłości w Kohlhof wszy
stkie niemal kufry i sprzęty.

* Trybunał państwowy we Wiedniu odbę
dzie w roku 1890 regularne swe posiedzenia kwar
talne w dniach 18. stycznia, 21. kwietnia, 14. lipca
1 20 października.

* Rozprawa w procesie Aleksandrowicza i Żab
ki rozpocznie się w tutejszym sądzie karnym w po
niedziałek 9. bm. o godz. 9 rano.

* Rozprawa sądowa przeciw p. Kazimierzowi 
J. Górzyckiemu, współobwinionemu w procesie socja
listycznym p. Wysłoucha i towarzyszów, który z po
wodu nieobecności w kraju nie mógł we właściwym 
czasie do niej się stawić, została naznaczoną na 23. 
bm. o 9 godzinie rano.

* Na karą śmierci przez powleszsnie za
skrytobójcze morderstwo skazał we Lwowie onegdaj 
sąd przysięgłych Wasyla Dołhanyka gospodarza i 
Hnata Adamowicza parobka ze Zwertowa koło Ku
likowa.

Wasyl Dołhanyk sam biedny odziedziczył po 
swej pierwszej żonie 20 morgów gruntu, z których 
dziesięć zapisała matka jedynemu synowi Jackowi. 
Po niejakim czasie ożenił się Wasyl Dołhanyk po
wtórnie a to z niejaką Haśką (obecnie współoskarzo- 
ną). I  małżeństwa tego byłe pięcioro dzieci, którym 
z majątku ojca przypadało po dwa morgi, podczas 
gdy Jacek był właścicielem 10 morgów. Rozpoczęły 
się swary głównie z przyczyny macochy Haśki, któ
ra nieludzko z Jackiem się obchodziła. Jacek osta- 
tniemi czasy ożenił się z dziewką z wsi sąsiedniej 
lecz i ta maltretowana przez Haśkę, zbiegła napo- 
wrót do rodziców. Za żoną uciekł i Jacek, lecz ojcu 
z macochą udało się za pomocą pośredników zwabić 
go do domu i tam w nocy na 1. sierpnia br. zamor
dował go we śnie przy pomocy parobka.

* Morderstwo. Dnia 24. zm. znaleziono w lesie 
przy Majdanie obok Łukawca zwłoki 16-letniego Ha- 
wryły Polepki, które leżały z roztrzaskaną głową. 
Dochodzenie wykazało, że zbrodni dopuścili się dwaj 
chłopcy: 16-letni Mikołaj Fedomiuk i 13-letni Onu
fry Giliuk, podmówieni przez matkę pierwszego, któ
ra w ten sposób pragnęła pozbyć się współwłaści
ciela spornego gruntu. Morderców aresztowano i przy
znali się oni do winy.

* Oszustwo. Ofiarą przebiegłości nie wyśledzo
nego dotąd oszustwa padł tutejszy kupiec Wolf Ha
ber, który wysłał swego ucznia sklepowego, 13-letniego 
Goldblatta, na pocztę, by nadał tam 50 zł., oddawszy 
mu w tym celu książkę recepisową. Chłopak ten, 
nieświadomy procederu nadawania pieniędzy, oddał 
je wraz z książką nieznajomemu, który go w pocze
kalni zagadnął i kazał mu tam zaczekać, sam zaś 
drugiem wyjściem umknął. Poszukiwany jest wzro
stu średniego, brunet, o ciemnych małych wąsaoh, 
był ubrany w czarny surdut i czarną pluszową czapkę.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły poli
technicznej donosi d. 5. grudnia o godzinie 12. w po
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu
dnie d. 4. grudnia do 12. godz. w południe d. 5. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku wschodni, co do siły 
słaby (1,6), niebo zachmurzone, powietrze bardzo wil
gotne (88°/# wilg. wzgl.); opad wcale nieznaczny.

Średnia temperatura doby była — 6*1' C, naj
wyższa — 4*6“ C w południe, najniższa — 8*0° C 
w nocy.

Uwaga: Przez całą dobę polatywał śnieg bar
dzo nieznaczny

Zniżka barometryczna 755—760 mm, znajdo
wała się w północnej Afryce; zwyżka 790— 785 mm. 
w półn. Rosji.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 778 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12 god. w po
łudnie dnia 5. bm. do 12. w południe d. 6. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku wschodni, co do 
siły słaby (1—2); śrfidnia temperatura doby obniży 
się do — 7*0f C ; niebo będzie zachmurzone: wzglę
dna wilgotność powietrza zmniejszy się do 8 2 '/» ; 
opadu nie będzie. Doba będzie mroźna i zwolna za
cznie się wypodagzać.

* Jutro,  d. 7. grudnia: św. Ambrożego. — 
św. Klementa.

— Fałszerze. We Wiedniu d. 5. bm. areszto
wała policja młodego człowieka nazwiskiem Reichard 
wraz z 3-ma towarzyszami, którzy na Ottakring pro
wadzili fałszowanie banknotów na wielką skalę. Fał
szerstwa dokonywano za pomocą nowej maszyny zna
nej „Autokopist".

— Pasywa bankiera Kendlera, którego wczo
raj uwięziono we Wiedniu, wynoszą 3,6000.000 zł. 
przeważnie w powierzonych depozytach, pomiędzy 
którymi był depozyt arcyksięcia Jana na 20.000 zł.,

1 miljon jakiejś obywatelki z Lozanny, 80.000 zł. 
wdowy po magiku Hermanie.

—  M edju lan  5. grudnia. Seeólo donosi, że księ
żna Monaco nakłoniła księcia do zniesienia domu gry 
w księstwie Monaco.

— Jeszcze Influenza. Przyczynę epidemji upa- 
trfije petersburska Gateta lekarska w niezwykle cie
płej i wilgotnej jesieni, mgłach i dżdżystej pogodzie, 
jakiemi bieżąca jesień się odznaozała. Jedna czwarta 
część, albo nawet połowa mieszkańców nad Newą 
przechodzi nieżyt nagminny; wypadało zamykać szko
ły, zawieszać roboty w fabrykach, przyczem zauwa
żono, że szerzy się ona z jednakowem natężeniem we 
wszystkich klasach społeczeństwa, zarówno pomiędzy 
ubogą, jak i w bogatej, bez względu na warunki hy- 
gieniczne. Mało jest rodzin, w któryoh jeden albo 
nawet paru członków nie zapadło na tę chorobę. Sło
wem genius epidemteus hula bez pamięci.

Żaden wiek i żadna płeć nie zostają oszczędzo
ne ; niektórzy jednakże lekarze zauważyli, że większą 
skłonność do zapadania na influenzę posiadają męż
czyźni i dzieci, starcy zaś rzadziej jej podlegają.

Szerzenie się epidemji dokonywa się za pośre
dnictwem swoistego miazmatu, który zdaje się, z 
wielką łatwością i szybkością być zdolnym do prze
noszenia się z miejsca na miejsce, głównie jednakże 
szerzy się w miejscowościach*niżej położonych, bar
dziej zaś wyniosłe znacznie mniej ucierpiały.

Gzy zarażenie następuje od osób chorych, tego 
jeszoze stwierdzić się nie udało; przeczy temu ta o- 
koliczność, że skoro naraz jkpada tak wielka ilość 
ludzi, należy przypuszczać, iż miazmat mieści się w 
powietrzu albo też w wodzie;

Czas wylęgania choroby wynosi zaledwie dni 
dwa, poczem mamy objawy, z których naj ważniej sze- 
mi są: silny ból głowy w okolicy czołowej, dreszcze, 
znaczna gorączka, łamanie i osłabienie w człon
kach, tudzież zaburzenia w organach oddychania i 
trawienia. Wypadał śmiertelne należą do prawdziwych 
wyjątków, zachodzą zaś wówczas tylko, gdy porażone- 
mi zostaną błony mózgowe.

Większość jednakże wypadków ma przebieg bar
dzo łagodny i po kilku dniach kończy się zupełnem 
wyleczeniem.

Sygnalizują takie pojawienie się influenzy z Mo
skwy, Kazania, a także z Wilna.

Petersburski korespoądtat „Slowau donosi: 
„W rzędzie przyczyn głównych influenzy, stawiają 
obok złej pogody przez oiąg całej jesieni, zły stan 
filtrów, oczyszczających wodę newską. Filtr kosztował 
miasto niespełna dwa miliony, ale jak żadna maszy
na nie może funkcjonować wiecznie, tak samo ma 
się rzecz z filtrem".

Now. Wremia otrzymuje wiadomość o poja
wieniu się influenzy w Symferopolu, gdzie zachoro
wała na nią prawie cała ludność miasta. W Symfe
ropolu warunki meteorologiczne, jak dotąd, wielce 
sprzyjają rozpowszechnieniu się epidemii, panują tam 
bowiem ciągłe d e sż q ^ i słoty. Okazuje się, że epi- 
demja objęła caty obszar gubernij wschodnich, a mia
nowicie gubernie orenburską, ufimską i kazańską. 
Influenza szerzy się wśród ludności wiejskiej, przery- 
wająo roboty gospodarskie i utrudniając dostawę zbo
ża. Jest to tern dziwniejsze, iż oprócz Symferopola, 
w wymienionych guberniach wszędzie już ustaliły się 
mrozy. Dziwna choroba, według relacyj weterynarzy, 
daje się we znaki nawet wifród inwentarza, który 
zapada ze wszystkiemi cechami influenzy. Oelem zba
dania istoty choroby czynią usilne starania.

Francuskie dzienniki poświęcają influenzy ob
szerne artykuły.

Znany dr. Proust na zapytanie:
—  Co robić, aby zapobiedz pojawieniu się in

fluenzy we F ra n c ji? — odpowiedział; r
— Zapobiedz niepodobna, nie możemy urządzić 

kwarantanny, jak wówczas gdyby to szło o oholerę; 
nie jest to choroba złośliwa i lękać jej się nigdzie 
nie należy...

n
a

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Wyznamy szczerze, że doznaliśmy 

wczoraj bardzo miłego rozczarowania. Zapowiedziano 
pierwszy występ tenora włoskiego i przyszliśmy do 
teatru z pewnem niedowierzaniem, przypuszczając, że 
będą to reminiscencje Lafontów, Laspiurów, Śanti- 
nellich i innych kandydatów na tenorów, których nie- 
dopuszczono nawet do pierwszego występu, lub też 
którym po pierwszym niefortunnym debiucie zapła
cono koszta podróży i dano krzyżyk na drogę.

P. Francesco P e r c u o c o ,  który zaprezento
wał zię nam wczorąj po raz pierwszy jako Eleazar 
w „Żydówce" Haleyyego stoi o całe niebo wyżej od 
wszystkich swoich poprzedników wa Lwowie i ząj- 
mował niezawodnie na scenach włoskich bardzo wy
bitne stanowisko... a jeżeli dziś zdecydował się na to 
aby uszczęśliwić nas swoim głosem, W chyba dlatego, 
że głos jego nie odznacza się już tą świeżością, któ
ra przy innych zaletach niedawno temu kwalifikowa
ła p. Percuoco na jednego z pierw i ;ych tenorów. 
Musimy się już raz z tern oswoić, że dla Lwowa zdo
być można albo śpiewaka młodego z głosem świeżym, 
który jeszcze śpiewać nie umie i repertoarza nie po
siada, lub też śpiewaka, który ma piękną karjerę za 
sobą i reminiscencjami tylko olśnić nas usiłuje. Dziś 
tak mało dobrych tenorów a tak wielki popyt, iż te
nor świetny, stojący na szczycie karjery do Lwowa 
nie przyjedzie, gdyś opłacić go nie moślmy.

Sytuację tę musimy zawsze mieć na uwadze 
—  a wówczas wdzięczni tylko być możemy p. Ba- 
rączowi, jeśli udało mu się zdobyć taką akwi
zycję, jak p. P e r c u o c o .  Skoro artysta ten i w in
nych partjach będzie tak samo dobrym, jak nim był 
wczoraj w „Żydówce", to zadowoleni będziemy z niego 
w zupełności. *

Posiada on głos piękny, którym szafuje umie
jętnie i z wielkim gustem; prezentuje się bardzo do
brze; deklamuje wybornie a przytem gra świetnie 
i wystrzega się szarzy, która u śpiewakójr włoskich 
stała się prawie regułą.

Scena przekleństwa w akcie n .  wypadła bar
dzo efektownie, a aiję w akcie IV. odśpiewał prze
pięknie i wywołał prawdziwy zachwyt —  tak że go 
kilkakrotnie wywołano. Jest to niezaprzeczenle arty
sta w wielkim i szlachetnym stylu. Oczekujemy z nie
cierpliwością dalszych jego występów. (?)

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w piątek 
„Damy nerwowe" komedja w trzech aktach Blu- 
ma z panną Pankiewiczówną. — W sobotę „Aida" 
z panną Heller i Pawlików. Pierwszy występ pana 
Puto, barytona opery włeskiej i drugi występ pana 
Percuoco. — W niedzielę po południu „Matki rywal
ki" dramat w 6 odsłonach. — Wieczór „Kapitan 
Fracassa" operetka Dellingera.

Dział ekonomiczny.
Giełda zbożowa. Wiedeń 4. grudnia. Ęae- 

nioa na wiosnę 8*99, żyto na wiosnę 8*40; owies 
na wiosnę 7*98, kukurudza na maj-czerwiec 5*78.
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Kraków d. 6. grudnia. Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń uchwaliło na prośbę 
p. Polanowskiego, popartą przez p. Wł. Gnie
wosza, 1000 zł. subwencji Ala związku straży 
ochotniczych w Galicji. Towarzystwo postano
wiło także zniżyć premie gradowe.

Wiedeń d. 6. grudnia. W kołach pra
wicy panuje wątpliwość, co znaczy wystąpie
nie obu deputowanych rorarlberskich, ks. Oelza 
i p. Thurnherra z klubu liechtensteinowskie- 
go — czy pozostaną naeal autonomistami, 
czy też przyłączą się do katolików - centrali- 
stów, Lienbachera i Z&llingera. Jest nadzie
ja, że wkrótce wrócą de prawicy.

Wiedeń d. 6. grudnia. Oprócz wiedeń
skiej giełdy zbożowej wniosła także Izba han
dlowa w Bernie petycję do rządu o zapro
wadzenie handlu spirytusem zapomocą wagi.

Wiedeń d. 6. grudnia. Klub czeski na
radzać się będzie dzisiaj nad programem akcji 
na czas najbliższy.

Wiedeń d. 6. listopada. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów przedłożył dr. 
Dunajewski wyjaśniające motywa do central
nego zamknięcia rachunkowego^ za r. 1887.

Peest d. 6. grudnia. Artykół Czernna- 
toniego w organie Tiszy Nemzeic, w którym 
powiedziano, że rychłe ustąpienie Tiszy jest 
możliwe, nie ma żadnej zgoła doniosłości. 
Dotyczący ustęp artykułu jest tylko wiernem 
powtórzeniem słów, które Tisza w Izbie po
słów wypowiedział, a słowa te były ogólnU 
kiem, z którego nic wydedukować nie można. 
Słowa te wywarły odpowiedni skutek u wię
kszości Izby, i na tem koniec.

Koloezwar (Klausenburg na Siedmio
grodzie) 
skup
do duchowieństwa list pasterski, w którym 
zabrania mu, agendy kościelne splątywać z 
polityką.

' Berlin <L 6. grudnia. Na zapytanie 
członków rajchstagu oświadczył minister Bót- 
ticher, że pogłoski o chorobie kanclerza są 
mylne. Nowe wybory do rajhstagu odbędą się 
dopiero w marcu.

Cesarzowa nie mogła z powodu słabości 
towarzyszyć mężowi do Dessau. Cesarzowa 
Frydrykowa spędzi cały grudzień w Neapolu. 
Dzisiaj ma tu przybyć królewicz następca 
szwedzki, i zaraz wyjedzie do Meranu.

Według Kreuzztg. król Milan wkrótce 
złoży tytuł króla i przybierze nazwę hr. Ta
kowy*

Berlin d. 6. grudnia. Stowarzyszenie 
górników westfalskich w'Bonn wniosło do 
cesarza petycję, podpisaną przez 20.000 ro
botników, w której oświadczają: Nie pragnie
my krzywdy skarbu państwowego; chcemy 
pilnie pracować, służyć wiernie w pokoju i 
na wojnie, ale położenie nasze jest takie, że 
nawet robotnik bezżenny nie zdoła wyżyć ze 
swego zarobku. Źądamy jeno tyle, ile niev 
zbędnie do życia potrzebujemy, i udaliśmf 
się do władz nadzorczych, ale nadaremnie; 
władze uważają nas za złych ludzi, a my 
jeno tyleśmy zawinili, żeśmy nie mogąc dłu
żej milczeć, przemówili. Oficjaliści kopalń ob
chodzą się z nami bez litości. Może ci, Najj. 
Panie, powiedzą, że tu wchodzi w grę wiara 
(katolicyzm) albo polityka — nie wierz te
mu! W politykę nie mieszaliśmy się nigdy, 
a spraw wyznaniowych między nami niema, 
choć mamy towarzyszy różnych wyznań. Je
żeli się Najj. Panu wyda, że najlepszy będzie 
sąd rozjemczy, my chętnie przystaniemy, w 
którymby zasiadało tyluż robotników co urzę
dników, a jaki bezstronny obywatel niechaj 
będzie przewodniczącym. Pragniemy spokoju 
i dalszej pracy, ale nie możemy patrzeć, jak 
wilię obchodzić będą w głodzie nasi towarzy
sze, odprawieni za to, że na nasze żądanie, na
sze życzenia wynurzali.

Paryń d. 6. grudnia. Carnot z całą 
swoją świtą wojskową zwiedził wczoraj wysta
wę obrazu malarza rosyjskiego Sokołowa, 
przedstawiającego wyratowanie cara pod Bor
kami, i nadał Sokołowowi order legii hono
rowej.

Braksela d. 6. grudnia. Komisja kon
ferencji międzynarodowej, wybrana do zbada
nia środków słnmienia handlu niewolnikami 
u źródła, przyjęła za podstawę przedłożone 
przez delegatów belgijskich 13 artykułów, 
z których już dwa pierwsze uchwaliła. Brzmią 
one: 1) postępowa organizacja administracji, 
sądów, religii i urządzeń wojskowych na sta
cjach ziem afrykańskich, które s ą  własnością 
państw cywilizowanych albo pod ich  ̂protek
cją stoją; 2) postępowe zakładanie silnie ob
warowanych stacyj, któreby zdołały silnie dać 
się uczuć w obszarach, pustoszonych przez 
łowy na niewolników.

R s y m  d. 6. grudnia. Minister skarbu 
Giolitti dopieroj d. 15. bm. wystąpi w Izbie 
posłów z wywodem finansowym, w którym ma 
wykazać, że podniesiona w mowie tronowej 
poprawa finansów włoskich ma podstawę.

fc iy n a  d. 6. grudnia. Adres Izby po
słów w odpowiedzi na mowę tronową, wyra
ża zadowolenie z zapewnień pokojowych, i 
wynurza nadzieję, że pokój wynagrodzi Wło
chom ponoszone na wojsko wydatki.

Bofia d. 6. grndnia. Minister spraw 
wewnętrznych wniósł w sobraniu projekt zmia
ny ordynacji wyborczej i nowego podziału 
okręgów wyborczych. Na 10.000 obywateli ma 
przypadać jeden deputowany, i rząd ma otrzy
mać prawo, aby dopiero w ostatniej chwili

oznaczał, w którem miejscu ma się^ jQ ^ 6 iA 
odbywać. Rusofile są tym projektem rozjusze
ni, ale ogromna większość sobroni* jis l 
za nim.

B e l g r a d  d. 6. grndnia. Sknpezyna bę
dzie obradować do Nowego roku, odroczy siei 
na greckie święta, a po świętach obradować 
ma jeszcze cztery niedziele.

C e ty n ia  d. 6. grudnia. Rząd czarno
górski pragnie przesiedlić do Serbik ento- 
wu 2.000 Czarnogórców, czemu się rząd serb
ski sprzeciwia, obawiając się zbytniego wzmo
cnienia żywiołu czarnogórskiego w Seybii* 
Petersburskie stowarzyszenie dobroczynności! 
obiecało wsparcie jedynie tym, którzy emigro
wać będą do Serbii. Stowarzyszenie to roz 
dzioliło w ostatnieh czasach znaczne zasiłki 
między Słowian bałkańskich. ‘vir

Zanstbar d. 6. grudnia. Emin- basw 
spadł 4. przypadkowo i  balkOM^ z wy- 
sokośoiu20 stóp i jest ciężko rannym. Gdy gc 
podniesiono, prawe oko było przymknięte, 
z «#ów  r się krew, «ałe 
mocno ,potfnszone. Dr. Parkę, który towarzy
szył wygrawie Stanleya, pozostał przy Emi- 
nie. Lekarze są zaniepokojeni, nie tracą je 
dnak nadziei. W dniach najbliższych nie £ę-~ 
dzie można Emina przywieźć do Zazibaru.

Wiedeń dnia 6. grudnia, godz. 1 min. fe*p 
południu. Akcje kredytowe 315*25. Akcje alpejslrij 
Towarz. górniczego 99*60. Akcje węgieh&ie Bi 
kredytowego 334*50, Akcje Banku anglo-austrjackr 
146*—. Akcje Unionbanku 242.50. Akcje kolei Karolą 
Ludwika 183 50. Akcje kolei Półnoęnd 258*—^Akcjź 
kolei Południowej (Lombardy) 130*25; ; Alrt)}e^kold 
Alfóldzkiej — *—. Akcje kolei Państwowej 235*79?

kcąe kolei LwowBko-Ozerniowieekj^ 231*50. Akcji 
kolei węg.-północno-wschodniej 18725. Losy k o ?  
munalne wiedeńskie 144*50. Akcje Tow. tureckiego 
117*25. Galie, oblig. idemn. 104*25. Akcj^koleą 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 215*— . j L osj

4f/io% renta wspólna 85.72. 5% reito  austi?  
papier. 100*50. 5% renta austr. złota — "—4  R ent? 
4% węg. złota 101*05. 5% renta węg. pbj^ ip'4l{? 
Napoleondory —*— . Marki niem. 58*07. * o

Wiadomofei -gi
Lwów, dni 6. gn dnia. (Z fety!

I. Akcje za sztukę.

Kolej galic. Karola LudW. 200 zł. j . k, .
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska go 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. W. a.
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . ̂

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banka hipoteanego galio. 5*/, ■ • •

» 5*/. wyl. 1%* *,
Banka krajowego 4%*/* los. w 41 la1 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5% • • • ’ • .

„ „ „ 4% . . .  . *„ t f h i -
n n » n los. w 37 lat. 100*2f

„ „ „ 4% los. w 41V, L 93*5(
„ „ „ 47,% los. w i l l .  98-60
„ „ „ 4% los. w 56 la t., 9g£ń

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. Ś*f " *

.  n n , (d. *%) W /o
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5% m. k. . . .
Galie, funduszu propinacyjnego 4%. . . .  . 91-—^fc92~-
Kom. banka krajowego 5% w. *. fc sm . IO W  4 )1*5
Pożyczka krajowa z r. 87J 6% a. . AO/ k- >6--

46*— 49-

103*80 104*84

„ z r. 1883 47,% 
Y. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . .  
Losy miasta Stanisławowa . . .

VI. Monity 
Dakat holenderski . . . 1
Dukat cesarski'

96*50 97*5

'2 ^ 5 ^  26*71 
-* — 38*-i

. 4 *
5*61
5*7

Napoleondor.........................................................9*38 9*4
Póumperja rosyjski.................................
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . '
Rubel rosyjski pap ierow y........................... . 1*25
100 marek niemieckich . . . .  . m i  2

Prsyjechall do Lwowa 
dnia 6. grudnia 1869/

Hotel Żorła E. Zagórski z Kołoiziejówki. K. Wisz
niewski z Dobrzan. Wł. Krasnopolski z Latacza. M. Siemi- 
ginowski i J. Schebesta z Torskiego.

Hotel Angielski. T. Wiktor z Faliszówki. W. Laskow
ski z Laszek. A. Schnell z Brodów. H. Dymidowicz z Kra
kowa. M. Minkusiewicz z Rożniatowa. K. Udrycki ze Sta- 
nisławkL - ■ -   - Ł

Hotel Krakowski. R. ks. Wiłesyński s Paryża. J. br, 
Steinkuhl z Wołczy dolnej. R  fjcholz z Kamionki strum 
A. Beer z Mikołajowa. P. Knhnen z Sambora.

Hotel Kukną. J. WichańśM l  _  1  Kolbi
szowski z Bełza. T. Łucki z Mełna. M. Małachowska z Do- 
brosina.

N A D E S Ł A N E . *
(Rnbryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadne) 

odpowiedzialności za nią nie bierze ąaU* Wbie.)

Dr. Teofil Stachiewicz
lekarz specjalny w chorobaA i:

płuc g a rd ła  i  nosa
ordynuje od 8—5 

p l a c  M a r j a c k l 8 .
m

Jednym z najmilszych podarunków na święta B o^g j 
Narodzenia jest niezawodnie portret naturalnej wielk<jśc  ̂
który jest nietylko ozdobą pokoju, ale może być drogą spar 
miątką po zmarłych. Aby go otrzymać, wystarcza przejtfal 
fotografię do premiowanego zakłada dżieł selUM ^degffied 
Bodascher, Wien, n. grosse Pfarrgasse 6. (Szczegóły w ogłe 
szeniu). 314
■ ■I — ...    i Ą

poleca
Pierwszy krajowy wyrdb * |

f o r z n  p a p l e r o - w y c l ^
ulica Akademicka 1. 12.

B i n  r o  aćL o łs:a ,ta

Dr. Ludomira Lewandowakieg
w Gródka pod Lwowem

w doma p

i
Papierkowskiego obok c./fc:



i
■ m  i.

GAZETA NABODOWA x Soboty dnia 7. Grudnia 1889. Nr. 283.

Lwowska Fabryka M a lto
i ulopMonyoh ogniotrwały oh tektur

do krycia dachów 
8. SZELIGI-ŁTIZKIEWICZA, Inżyniera 

LwÓw, Korytna 13.
poleca

ASFALT de FUNDAMENTÓW dla izolowania morów od wilgoci, liii 
my aa fundamenta w gorącym etanie, ELASTYCZNI IZOLIRPLATY 

ulepesena ogniotrwała TEKTURĘ wysokich gatunków de krycia daehów. 
LAK ASFALTOWY, do keneerwaoji daehów tekturewyeh,

, SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodny
O i u u  aofUltom jake jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwi* 

najbardziej zawilgocono ściany w mieszkaniach.
Sabiyka wykonywa w eałym kraj o swojemi ludźmi pekryeła daehewe tekturewe

i reperacje tyehie.
449 Metr □  ed <0 de 8# centów. — Gwarancja la t 5.

W in c e n ty  K a o z a b i t s k i
L w ó w , nilom K a ro la  L u d w ik a  1. 3. 1084

poleca

ZAKŁAD INTROLIGATORSKO-GALANTERYJN Y
Wielki wybór książek do nabożeństwa 
iwnyełi w skórę od 50 ot., I złr., 1*50, 2 do 7 złr.

•prawnyoh w aksamit I Imltaojo kośol ełenlewej ad złr. 1*80. 2*50, 2 do 5 złr. 
Jakotoż ksiąg handlowyoh I aptekarskich, kopiałow Itd.

Nakładem drukarni Pillera i Spółki we Lwowie
wyszedł

K A L E N D A R Z
H a l n i  i l o v m i t  „ U l ! "

n a  rok 1800
i jest do nabycia w t wiaystkich księgarniach. 

Główny skład i ekspedycja
w drukarni Fillora i Spółki.

Równioź nabyć można kaisndarzs klsszenkowa i icionno.

oraz

iii poleca

J ó z e f  H a n k e
Lwowie, Ryuek 1. 38.

Piwo Pilzneńekie Eksportowe
na szklanki i w butelkach.

Porter Angielski Barclay’* musujący.
Piwo Angielskie Ale Pale

w mały eh i większych flaszkach. 1055

MAWIOR Astrachański gruboziarnisty
minogów stc.

♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

X
X  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

vow

J a n  W o d e c k i

MARYNATY: s łesosia, pstrągów, węgorza, i 
B IB Y  wędzone ja k : łosoś , bydlinki, szproty. 
gSTRĄGl wędzono s joziora Traun.

JSDZtk szkockie, holenderskie, zwijane, marynowane, bałtyckie. 
PASZTETY sztrasburskie w terynkach od złr. 2, w puszkach od 90 ct., 
PASZTETY wa wagę , codziennie świeże.
ŁOSOS amerykański puszka 1 złr.
MOMABY punka 85 ot., Anehovis bez ości puszka 15 et.
TUŃCZYK w oliwie, puszka 60 et.
SAKDYNKI francuskie, punka 25, 35, 40, 45 et.
SARDYNKI Philippe et Canaude, mała puszka 75, duża złr. 1*20. 
SBBY w kilkunastu gatunkach i rozmaite inne konserwy w nąjlepuych 

jaksściaeh i pe najtańszych cenach — poleca handel

A L B E R T A  S Z K O W R O N A

c. k. notarjusz w Przeworsku
rutynowanego koncypienta. — 

.ompetenci zechcą nadesłać świadectwa z 
odbytych studiów i wykazać się gdzie i jak 
czas bez przerwy zużytkowali. 1104

przedtem

F .  W .  K B Ó L I K O W O K I

L w ó w ,  p l M  H n r j a u l c i  1. T . 
► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

W ienefi, „Hotel Mótropoló.
Biagstraaoe, E rau-Josefs-Q uał. 457 Wielki hotel pierwszorzędny, 

IGR pokojów i salonów (od 1 słr. wyżej) WZMDA O S O B O W A , czytelnia za 
epaśnwna w dzienniki wszystkich krajów (także i .Gazetę Narodową*) kąpiele w Du 
nejui  binrę tslegraflczne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy] 
przy dworeaeh kolejowych.

I D l e u  g r o r z e l r ó .
j i d y n *  p e w n e  w f e r m e n o l e

t r e t t i e  p ra s o w a n e
(A n M tz-K u tta r-K o ffo )

28 sławne] fabryki Ad. Ig. MAUTNERA i 8YNA w Wiedniu. 
Główny skład dis Galicji w haidlu

I A R 0L A  B A U A B A H A
L w o w i e .e i t

Czterdzieści lat powodzeniaI

Choroby ust i zębów!
jako to : chwianie się sębów, ból 
sęb ów, napalenia , opuchnięcia, 
krwawienie śLztąsel, nicprayje- 
mny odór a ust, tworzenie 
się kamienia, leesy naj
skuteczniej przez oo 
dzienne użycie sła-

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenaoh redakoyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

T y l k o  z ł r .  3
Najstosowniejszy podarek na

BOŻE NARODZENIE
(Pamiątka po zmarłych)

1108

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premjowany zakład s»tuk pięknych
S le g frle d  U o d a sch e r

Wien, II., Gr. Pfarrgasse 6.

Rządca ekonomiczny
dyplomowany agronom, z długoletnią prak
tyką na większych obszarach, specjalista w 
uprawie kartofli na wiolką skalę, poszukuje 
z wiosną 1890 odpowiedniego zajęcia; przy- 
tem dodaje, że z własnej weli opuszcza z 
przyszłą wiosną obecnie zajmowaną posadę, 
gdzie kilkoletnią pracą pozyskał sobie zu
pełno uznanie swego pracodawcy. Informa
cji poufnej udzieli z grzeczności dotychcza
sowy tegoż pryncypał Wielmożny Alfred 
Mtinter w Waniowie poczta Bełz, a świa
dectwa na razio w odpisie przesłane być 
mogą Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd oko 
nomlczny w Waniowie poczta Bełz.

999

Z a p r o s z e n ie  d o  p r z e d p ła t y
n a  r o k  1 8 9 0 ,

na wydawnictwa perjodyczne Księgarni nakładowej

L E T C N f & M

Poszukuje się
B Z 4 9 S C T

samoistnego, rozumiejącego się na gospo
darstwie rolnem, lasowem i na budownic
twie. Wymaganie bezwarunkowe: znajomość 
języka niemieckiego. Pożądany starszy ka
waler lub wdowiec. Może być i żonaty (ale 
bezdzietny) pod warunkiem jeśli żona zecnce 
się zająć gospodarstwem nabiałowem i ogro
dem warzywnym. Pożądana kaucja 5 do 
10.000, od której opłacałoby sie 6%. — 
Pierwszeństwo dla pensjonowanych lub wy
służonych oficerów.

Zgłoszenia nieuwzględnione, które przyj
muje

Zarząd dóbr Streptów,
poczta Milatyn nowy, pozostaną bez edpo- 
wiedzi.

Posada do objęcia zaraz lub od 1. 
stycznia. Tenże sam zarząd potrzebuj*

© ł r o r L o a s a . © .
zdolnego, energicznego, kawalera lub wdowca, 
może przyjąć zaraz, żonatego dla braku 
umieszczenia dopiero od wiosny. 1105

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA
AU1 YI0LETTES de PARMĘ

E D . P IN A U D
ijóto Aax Yiolettes de Parmę
ismcya di* skutek Aox Yiolettes de Parmę 
Woda tnaietora.. Ani Yiolettes de Parmę
Pomada A Bi Yielettoa de Parmę
Qioj«k.  A di Yieleties de Parne
Pndor rjiowy,... Aix Yiolettes de Parmę
Eoimatyki Aux Yiolettes de Parmo
37, BouP de Strasbourff, 37

1
Al

•2

w W arsiaw ie, Nowy Św iat 41.
- •© o o -

wna na osią kulę 
ziemską «. k.

idworoego • 
dentysty

jostte
znakomity I 

środok sapo- 
biogająoy prse-l 

•iw wsitlkim belom [ 
zębów, ust i azozęl 

tuóiioż priy uiyoln wód 
minoralayoh wras a uiyoiom [

Dr. P i n i  pastą l iriszk em ,
utrzymuje zawsze zdrewe piękoo zęby

D. Poppa plomba do zębów i I
r iw  PATkTh! MYDŁO r o ś l in n eVI. roppa nrzeolwke wosolkim
wyrsutem skóraym i dc ułytku w kąpieli. |

M TD ftf KWIATOWE
SaTon linper. de „Yeuus“ , 
Sayon transpar. do Glycóriao, 1 
Salon oristallin de Glycórino| 
zawierają 40*/. MJ^tej glioeryoy.

•ą to znakomite przetwery toaleto w* i zdrowotne utrzy- 
mujęco piękną płoń i zdrową skórę._______

w KŁOSIU

B iu ro  S tow arzyszen ia  nauczycielek
przy uiley FranolaikańikieJ Nr. 1. w Krakowie

poleca
egeam iaow aoe nauosycielki Polki

z semiuarjnm Krakowskiego, oraz

nauczycielki, guwernantki, wychowawczynie 
Francuzki, Angielki i Niemki. 980

1092 R ejent w  K ra ko w en
poszukuje kandydata notarjalnego

pooząwssy od grudnia 1889.

Cona: Anatorynowa p aita  s łr . 1*12, aromaty#zna pasta ot. 25. Proaw J 
do zęhow ct. 62; Plomba do aębów z łr . 1 ; Mydło alołowe ot. 20. 
Przeó kupowaniem fałeiywyeh preparatów, jak* aa podstawi* nau- 
kowoj analiay bardzo ezkedliwyeh, nsllai* przeetrzefamy.

D r . J .  O . P O P P ,  W ie n ,  I .  B * g n e r g a * * e  * .
De nabyeia w* Lwowie w aptekaeh p p : Mikeleseha. Bcisera, Buekera, tkle- 
pińskiego, A. Bappaperta. J. Piepeaa. S. Wewiórokiege, H. Blumenfelda, A. 
Keehanewekiege, K. Iriyianewikiege -  w składach pcrfumerjl H. Leeaa, 
Ig. Jahla, A. Hftbnora, A. Dsikewikiege, Braei Langierów, Jana Ikiatewieea, 
H. Mflllora, tudzież w wazyitkieh Aptekseh i ekłedaeh ’
Galleji. -  Halo: .................
uli przyjmowań.

m arn e m em u  w m m ,
U o z ą o e  rok 25 istnienia,

||wyehod2id bgd) i nadal na tych samych co dawniej warunkach wraz

z Dodatkiem bezpłatnym,
||zftwittraj%cym najcelniejsze powieści i romanse autorów obcych.

Najznakomitsze siły literackie i artystyczne polskio stale 
nas współpracewnictwem swem zaszczycają.

Wyznań, obietnic i zapewnisó, po ćwierć wieku istnienij 
chyba czynić nie potrzebujemy. Społeczeństwo, tuszymy sobie, 
sua nas dostatecznie ażeby wiedsieć, że eaynimy wezystko co 
tylko jest w naszej moey, aby 9KŁOSY* pod każdym względem 
potrzebom serca i umysłu czytelników swoich odpowiadały i tym 
sposobem ich sympatję i poparcie sobie skarbiły. 0 tę sympatję 
i poparcie uprzejmie też prosimy, jest to jedyna nagroda za usilną 
naszą, w tych ciężkich czasach pracę.

Cena „KŁOSÓW* pozostaje i nadal niezmienioną, a miano
w icie: w Warszawie miesięcznie kop. 07V a’> kwartalnie rs. 3 ;  pół
rocznie rs. 4; rocznie rs. 8.

Na prowincji w Królestwie i w Cesarstwie wraz z przesyłką 
pocztową, kwartalnie rs. 8 ;  półrocznie rs. 6 ;  rocznie rs. 18.

Heneberg’8
„MONOPOLSEIDE“

ist das Beste!
Nar diroct. 185/11

>

 ___   kersenayeh w eałej
Galleji. -  Należy wyraźnie źądaó wyrobów Dr. Poppa, a wszelkich Insyeh

54

W drukarni Pillera 1 Spółki
nabyć można książkę de modlenia dla mętayon pod lytałem:

eayli
„Pow innaś* codzienna C hrześcian

•obrane pnoi M. Ssajnę Karmelitę.
- f za egzeseplars broszurowany . . . . J  złr. — ct.

C e n a :  { n a oprawny w płótn* . . 1 p 59 .
I n n vi w eaflan i  klamrą 2 „ 59 8

10 medali zasługi.

1H N A T 0 W IC Z
poleca niezawodne i wypróbowane

ś m l k l  do ly t ę p lo s id  ow ad ów  dom ow ych

FEN ILIN
do wynissostnia moli s zarod

kami w sukniach, futraeh 
i meblach.

Flakon 60 e t

Ziółka antimolowe
de pnesbewywania fntsr. 

Pudełko 80 ot.

Papier antimolowy
wbraaia od moli futra, suknio, 

portiory, firanki i mebli.

mianowicie:

G r y l o n
wytrawa sswaby, karakasy. 
stonogi, świorizczo, szczypaw- 

ki. kzralncby, prostki itp. 
F lakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środok do wytę

pienia pluskw.
F lakon  50 ot.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P aczka 5 ,  10 ot. 

F lakon  2 0 , 80 ot.

A c

Sstnka 8 et.
3? * p l 8 r  2181 222VLCl2 3r

■stuka 2 et. M
w# Łwowlo * przy ulicy Kopernika 1. I ,  i przy uliey 

Haliekiej róg Wałowej.
1 f  K ra k o w ie : Sukiennie# L 20. Czarniow ces Rynek 1. 2.

T rw ałe  i  tan ie  obuwie
wszelkiego rodzą]u — wykonuje

f f t l K C I S Z S S  « £ X ? &
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

Z a jto is z e  źródło do n a b je ia
wizelkiek petrzeb 1642

de szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej
WBŁMT, B iW B Ł N T  1 3TICI i*  rob<t drut«wyeh 
YYŁOCEKI,  barass, fileseli, szielki i paciorek 
1AFTÓYY aa kanwie, atłasie i aksamicie 

EŻB zM drzewa z wyeięeiem na haft
W 8T Ą Ż B K . wypustek, wstawek, sslarek i koronek
  , F I  FUM, G R E E B I1 N I i  8Z
P U L iitE S Ó lY , YfOMECEK W
MIDI GREEBI1NI 1 SZCZOTEK 

I SAKIEWEK,
I iis tru R ie n ló iY  »u*ycKiy«b

H a rm o n ik , S k rz y p ie o , G ita r ,  C y te r ,  M e re p k e n ó w
0 4 h m ii  laakemityek 1 priyberów de reperaejl 
O i r u n  3 P o x z « ? s w i A . i r ó w

w kaidlm pod flrmą

■JM. m m  TT ^
we Lwowie p re f  mlley Sotieeklef* 1. t .

Łaekawe zamówieaia aekuteoiaiają się natyekrnieet.________

Tygodnik Romansów i Powieści"
liczący rok 21 istnienia

wychodzić będzie i nadal raz na tydzień w Sobotę, obejmując 16 ko
lumn we dwie szpalty ścisłego garmontowego druku. Każdy Numer 
zawiera powieść oryginalną najcelniejszych autorów po lsk ich ; jedną 
lub dwie powieści wyborowych i zajmujących tłómaezonych z obcych 
języków, oraz kronikę tygodniową, w której się omawiają ważniejsze 
fakta ipołeczne, literackie, artystyczne, polityczne i naukowe, zaszłe 
w ubiegłym tygodniu tak w kraju jak i za granicą.

Od czasu do czasu ozdabiamy Numer rysunkiem artystycznie 
wykonanym.

Cena prenumeraty wynosi w Warszawie kwartalnie kop. 75 J 
półrocznie rs. 1 kop. 5 0 ;  rocznie rs. 8. Na prowincji i w Cesarstwie 
kwartalnie rs. 1 ;  półrocznie rs. 2 ;  rocznie rs. 4.

niw Mów litmtmf wwisM
licząca rok 17 istnienia

wychodzić będzie i nadal raz na tydzień w objętości dwóch lub trzech 
arkuszy druku, w formacie większej ósemki, mieszcząc w sobie naj
znakomitsze płody poetyckie, dramatyczne, powieściowe, historyczne 
i moralno filozoficzne, wszystkich narodów Europy, ze szczególnem 
jednak uwzględnieniem literatury ojczystej Staraniom „BIBLIOTEKI* 
jest, ażeby uprzystępuić nabycie najcelniejszych dzieł obcej i własnej 
literatury, ażeby szerzyć zdrowe poglądy, poczucie piękna i miłość 
ideałów prawdziwych.

Cena prenumeracyjna wynosi w Warszawie oraz na prowincji i 
w Cesarstwie kwartaluie rs. 1 kop. 5 0 ; półroeznie rs. S; rocznie rs.fi.

Niemiec, zamierza zmienić posadę, którą od 
lat kilku piastuje. Zaręczy podwyższenie 
dochodów i może złożyć kauoję. Zgłoszenia 
do administracji „Gazety Narodowej.*

im uyin n u
piernsz.j jakośei. 

K a r p a c k i e  k w a r c o w e

KAMIENIE MŁYŃSKIE
k  mielenia twardicb grzcimiotor.

.Bur Miku m m lii
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  s z l ą s k i e  
kamieni® m łyńsk ie ,

S a e l s l e  z i a r n i s t e
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzloi

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakośei

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

O derberg  — D w o r ie e
958 (Szlązk auotrjaekł).

Cenniki gratis i fronco.

P r e n a m e r o w a ć  m o ż n a  w e  v  s z y s t k le h j z a a e m ie j"  
s z y c h  k s ię g a r n ia c h .  1101

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z Pofilosforanu Wapno
pp. GRIMAULT et O* Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i  za
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem oo- 
eenie się nocnęustaje, apetyt zwięk
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica YWenne 

i w głównych aptekach.
Tf

We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiór- 
skiego, Ruckera, Sklepińskiego i Beisera. t
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„M O N O O HO BD"
(Cytra o jednaj stroni.).

Najnowszy wynalazek przyjemny i łatwy do na
uki INSTRUMENT MUZYCZNY, najbardziej oryginalny i naj
prostszy pomiędzy wsiystkiemi instrumentami tego rodzaju. Sztuka 
wraz z smyczkiem, kalafonjum i kluczem do strojenia i nutami 
do ćwiczeń z łr . 2*80. ,

Adresować: „General - Yertretnng der MONOCHORD, 
Wien EU, Mtinzgasse 1.“ 1120

r«r

Wydftwc* i  odpowiedzislny redaktor Ju liu to  S terksL Papier z fabryki Cserlańakiej. Z. drukarni i litografii F ilłe ra  i Spółki. (Telefonu Nr. 114 ▲).


